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Biuro Redakcji  „Dziennika Polskiego*, u lica  Batorego 
liczba 26 (nrzedtein H alicka  46).

P rzedp ła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 z t r . — półrocznie 
9 z"r. — kwarta ln ie  4 złr.  50 ct. — m iełięeznie  
1 złr .  50 et.

Z p rzesy łką  pocztową w państwie  A us tr jack iem , rocznie 
24 złi — półrocznie 12 złr. — kwarta ln ie  6 złr .  — 
miesięcznie 2 złr .

Z p rzesy łką  pocztową za granicą,  do ca łych  Niamiee 
roeznio 50 m arek — kwarta ln ie  12 m arek  50 srg.,  
do F ran c ji ,  Anglij,  W łoeh  i Szwajcarji  rocznie 
80 franków — kw arta ln ie  20 .ranków.

Num er kosztuje 6  centów.
R ęk o p isó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

T e le fo n  Ik ed ak cji 171 . wychodzi codz.annie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we i f o w ie :
B iuro  A d m in is trac ji „D ziennikf Polskiego*, p lac  M arjaokl 

liczba 6 i 7 w dom n pana  K ise lk i; we W ied n iu , 
H am burgu , F ra n k fu rc ie  nad M enem, B erlin ie, L ipsku , 
B azylei, S zw ajcarji i W rocław iu  pp. H aasenste in  
e t Yogler, we W iedn iu  A. Oppefik, R . Moose, 
w W arszaw ie  R eichm an e t F ren d le r, B iuro 
anonsów w P ary żu  C. A dam  rue des Sain t 
Póres.

O głoszenia przy jm uje  s ię  za e p ła tą  6  centów od jednego 
w iersza  drobnym  drukiem  (petit).

P ry w atn a  korespondencja i n ek ro lo g i 1 3  ct. od w iersza.

D robne og łoszen ia  po l f/« cen ta  od w yrazu P om ieszka
n ia  i sklepy po 1  c t. od w yrazu.

Retiamy i  rniryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.

w e  L w o w i e
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która wynosi:

( miesięcznie 1 zł. 50 ct.
( kwartalnie 4 zł. 50 ct.

; •-<. donoszenie do dom u  dop łaca  się m iesięczni* 
2 0  ct.

. . ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i  ( kwartalnie 6 zł.
Z a  „ B L U S Z C Z “  d o p ła c a  s i ę :

( miesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( miesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i  kwartalnie 2 zł. 40 ct.

P renum eratę ua Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od I-go 
każdego miesiąca.

Licznych nieporozumień i n ieprzyjem ności, a 
nadto znacznych słrat dla w yd aw nictw a, pow odem  jest 
ta OKoliczność, iż prenum erata ua „BIU8ZCZ“ najczę
śc iej nie bywa w czas nadsyłana.

Aby temu zapobiedz, zawiadamiamy szan. Pre
numeratorów Dziennika Dolskiego wraz z dodatkiem 
„Bluszczu", iż nadal tylko w takim razie będą mogli 
otrzymać i „Bluszcz", jeżeli na to ostatnie pismo 
uiszczą prenumeratę przed I . lipca br. Po I . lipca 
prenum erata na „Bluszcz* stanowczo przyjmo
w aną nie będzie.

Zwracamy przytem uwagę, że nowi Prenum ca- 
torowie „Bluszczu" mogą takowy jedynie od począ
tku Każdego kw artału otrzymywać

Nowi prenumeratorowie kwartalni 
otrzym ają na żądan>e odbitkę z wyszłyeh do- 
tychcze0 fejletonów powieści „ P o ż a r y  i z g l i 
s z c z a , "  której ciąg dalszy drukować się będzie 
w miesiącu lipcu. ■ iffc f

Po delegacjach.
Lwów 2. lipca.

Aż miło czytać nekrologi, jakiem i przeważna 
część prasy austro-węgierskiej, a w pierwszej liuji 
naturalnie organa oficjalne i półoficjalne święciły 
pam ięć sesji wspólnych delegacyj, które po krótkich 
lecz ciężkiću cierpieniach zakończyły onegdaj ży
wot doczesny. Rzadko kiedy mieliśmy sposobDoś? 
słyszeć i czytać tyle pięknych rzeczy, nigdy może 
żadna korporacja parlam entarna nie odebrała post 
mortem tyle pochwał, tyle panegiryków, co tegoro
czna delegacja. A  żywot jej był jednak tak krótki! 
N iespełna trzy tygodnie — a wyrażając się dokła
dnie dziewiętnaście dui —  trwaiy razem wszystkie 
obrady delegacyjne, a mimo to krótki ten czas 
wystarczył na formalne zagajenia, uroczyste przy
jęcia, narady komisyjne, badania po i komitetowe, 
uchwały plenarne, a wreszcie na obiady dworskie 
—  starczył do tego stopnia, że obie delegacje z a 
służyły sobie na niezwykłe i niebywałe praw s 
wspomnienie pośmiertne w łam ach p ie rw szo rzę 
dnych dzienników półurzędowych. Ani na chwilę 
nam naturalnie przez myśl nie przechodzi n a ru 
szyć w czemkolwiek to piękne świadectwo, jakie 
naszym delegacjom w ystaw ano teraz ze strony tak 
poważnej i kompetentnej. O złonko^e delegacji za- 
chowywa1 się przez całych dni dziewiętnaście tak 
przyzwoicie i grzecznie, z takiem zaparciem się i z 
takiem poddaniem się woli wyższej uchwali li wszystko 
cokolwiek im przedłożono ze strony m inisterialnej, 
że w istocie w pełnej mierze zasłużyli sobie na te 
f Iowa uznania, które im teraz z tylu stron przypa
dają w udziale. Uznanie to tom bardziej zasłużone, 
ż ■ wszystkie uchwały delegacyj zapadły jednogło
śnie. Znikła w obu delegacjach, w austriackiej i 
węgierskiej, wszelka opozycja; z lewej i prawej 
strony prześcigano się formalnie w wyrażaniu uzna
nia i ufności dla wspólnego rządu, współzawodni
czono w objawach lojalności dla ministrów i na

wyścigi uchwalono przedłożone przez nich po
zycje.

Odnosi się to w pierwszym rzędzie do m in i
stra spraw zewnętrznych, Jego Ekscelencji hrabiego 
Kalnoky’ego. Z jednom yślnych uchw ał delegacyj- 
nych wynika, że polityka przezeń prowadzona jest 
dla monarchji najlepszą i jedynie możliwą. Pod
stawą te, polityki, jak wiadomo, przymierze środ
kowo europejskie, stworzone wrzekomo dla strze
żenia i utrzymania pokoju. Nie pora teraz sądzić, 
czy ta podstawa, stworzona przed laty, stanowi do
statecznie silny g runt dla polityki austro-wegier- 
sk ie j, czy forma, jaką przybrało przymierze nie- 
m iecko-austrjackie, odpowiada wszystkim interesom 
m onarchji habsburskiej. Przeważna część opinji 
publicznej, lubi się liczyć z tern, co jest, a nie 
z tem, co być p o w i n n o w o l i  uznać za dobre to, 
co istnieje, a w lenistwie swojem obawia się zasta
nawiać nad tem, czy ono w istocie dobre —  więc 
też każdy austrjacko-węgjerski m inister spraw ze
wnętrznych, może w każdej chwili liczyć teraz na 
poparde  obu całych delegacyj, skoro tylko może 
oświadczyć, że iego polityka opiera się na przymierzu 
środkowo-europejskiem. Tym razem stało się to 
samo. Obie delegacje zawotowały jednomyślnie u- 
znanie i zaufanie dla hrabiego Kalnoky’ego, a m o
gły to uczynić tem snadniej, że z innej, bar
dzo kompetentnej strony, padły wyrazy zapewnia
jące sojuszowi austrjacko-niem ieckiem u dalszy nie
zachwiany byt. Że te słowa były szczególniejszego 
rodzaju, że powinne były obudzić ciekawość wszy 
stkick bezstronnych delegatów austrjackich i w ę
gierskich, o tem na razie nie pamiętano, Gzy nasi 
wielcy politycy rozumieją słowa cesarza niem iec
kiego o przymierzu austrjacko-niem ieckiein, które 
„odpowiada europejskiemu prawu narodów, jakie 
n.ezachwianie istniało do 1866 roku ?“ Czyż słowa 
te nie upom inają się o cały obszerny komentarz ? 
Czy w istocie stosunek A ustro-W ęgier do Niemiec 
w obecnem przymierzu odpowiada prawu narodów, 
które istniało przed wojną w 1806 roku i przed 
klęską pod Sadow ą? W obec tego, że cesarzem 
niemieck.m jest teraz król p ru sk i, musielibyśmy 
do bardzo dziwnych a charakterystycznych dojść 
wniosków o stanowisku mouarchji Austro w ęgier
skiej w przymierzu z Niemcami. Delegaci nasi 
uznali jednak za stosowne nie zastanawiać 
się nad znaczeniem oduośnych słów cesarza nie
mieckiego, zadowolili się zapewnieniem, że przym ie
rze, na którem się opiera wrzekoma polityka zewnę
trzna m onarshji austro-węgierskiej, w niezachwianej 
trwa sile i uchwalili jednom yślne wotum zaufania 
dla hrabiego Kalnoky’ego za jego politykę do
tychczasową, a nawet za przyszłą. W ięcej jeszcze 
powodów do zadowolenia z delegacji od m inistra 
spraw zewnętrznych ma m inister wojny. Jenera
łowi Bauerowi nie starczył platoniczny dowód za
ufania. Przychylność i życzliwość delegacji dla 
zaprezentowanego przezeń działu spraw^ wspólnych, 
musiały być wypłacone w monecie brzęczącej. 
W ystąpił też pan m inister ‘ wojny przed forum 
delegacyj z cyframi tak olbrzymiemi, że omal nie 
przypraw ły o zawrót głowy pracowitych członkAw 
komisyj elegacyjnych i wywołał nawet u nich 
coś w rodzaju krytyki. Ale był? to zarzuty na
tury więcej forma nej, tyczące się sposobu budże
towania i rubsfkow ania w oraynarjum , ekstra- 
ordynarjum lub w kredytach nadzwyczajnych, tak 
że ostatecznie wszystko się ułożyło ku obustron
nemu zadowoleniu i jenerał Bauer wraca do W ie
dnia zaopatrzony w wotum ufności, rozumie się 
jednogłośne i co dla niego zapi wne ważniejsze 
— z jednom yślną aprobatą wszystkich prelim ino
wanych przezeń wydatków. M inister Kallay nigdy 
wiele kłopotów nie miał z delegaty4 '  w łm  r °ku 
po kilku słowach uporał się w niej ze swoim r e 
so rt jm,

Tak się skończyła ta najkrótsza może zwy
czajna ses ja delegacyj na. W dziewiętnastu dniac

w istocie olbrzymich dokonała rzeczy. Cesar? z 
całą szczerością mógł na ostatnim objedzie dwor
skim wyrazić swoje najwyższe zadowolenie z tak 
szybkiego załatwienia tak doniosłych spraw — 
wypada jeno życzyć sobie, aby się sprawdziły jego 
słowa, że jednomyślne nchwały delegacyjne zaim
ponują zagranicy.

S z l ą s J s :  a u s t r j a o k i .
Tak szląska Macierz szkolna rozpoczęła swą 

czynność z hasłem  : „Naród, który ma szkoły, ma 
przyszłość". Lud szląski pojmując sprawę coraz 
liczniejszych przysparza jej członków. A pociechą 
dla n .jgo  jest, że go nadzieja me zawiodła, i 
przypływa mu pomoc z różnych stron Polski, 
gdyż zwłaszcza inteligencja polska zrozumiała 
usiłowanie Szlązaków. W  ten sposób w przeciągu 
pierwszych dwu lat kapitał Macierzy szkolnej 
wzrósł do przeszło 180.000 złr. i wzbudza ufność 
narodowców szląskich, że szlachetność patrjotów 
polskich w edług możność' i bez czynienia sobie 
wielkiego uszczerbku dobroczynnością zamiarowi 
szląskiemu dalszego poparcia użyczy. Broniąc bo
wiem narodowości polskiej na krrsacb broili jej 
przez to także u siebie.

Godzi się dla wdzięczności wspomnieć cho
ciaż tych, którzy większe datki n; cel Macierzy 
szkolnej złożyli, a przedewszystkiem wymieniamy 
takowych z Galicji. Jednym  z pierwszych przy
czynków jest datek Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych we Lwowie w kwocie 100 złr. Czytel
nia polska w Białej złożyła jako członek założy
ciel 26 złr. i przyrzekła nadto rocznie wpłacać 
10 rłr. Towarzystwo pedagogiczne w Samborze 
przystąpiło z wkładką założycielską 25 złr. Z oby
wateli przyczynili s . ę : Pp. Ludwik Dolański
właściciel dóbr Rakowa z kwotą 180 złr., E ranci- 
szek Rościszewski właściciel dóbr Smykowce 
kwotę 100 złr.. Stanisław Katyński obywatel w 
Grodowicach ofiarował obligację Towarzystwa ode- 
skiego na 500 rubli., dr. Stanisław  Strzelbicki 
notarjusz w Ropczycach 50 złr. Dalej jako człou- 
kowie założyciele złożyli po 25 złr., najprzew. 
arcybiskup lwowski ks. Seweryn Morawski, Ta
deusz Dubiecki i Józef Czyaciel w Krakowie, dr. 
Feliks Jarocki adwokat w Tarnowie, Jan  A. Pe- 
lar księgarz w Rzeszowie Pan .minister dr. F lor- 
jan Ziemiałkowski ofiarował książeczkę Tow. zal. 
w Białej na 200 złr.

Pojmując dolę Szląska pospieszyły też odrazu 
z pomocą niektóre gminy miejskie, rady powiato
we i Towarzystwa zaliczkowe. Mianowicie W y
działy rad powiatowych : w Żywcu, B alej, Stryju, 
Mielcu, Nadwórnie, Mościskach, Brzeżanach ofia
rowały jako członkowie założyciele po 25 złr., a 
rada powiatowa w Tarnopolu 50 złr., dalej swemi 
datkami przyczyniły się Wydziały powiatowe : w 
Rudkach, Samborze, Ropczycach, Przem yślanach, 
Buczaczu, Bóbrce. Sanoku, Staremmieśeie, Lisku i 
Gródku. Również stowarzyszenia zaliczkowe w 
Makowie, Jordanowie, Jarosławiu, Samborze, Zba
rażu, Milówce, Białej i Nadwornie przystąpiły z 
wkładkami założycielskiemi po 25 złr., a z niż- 
szemi datkami tow arzystw a: w Gorlicach, S ienia
wie, Kolbuszowie, Głogowie, Grybowie, tudzież 
stowarzyszenie zaficzkowe urzędników w S tanisła
wowie, Towarzystwo „Rodzina* we Lwowie i To
warzystwo kasynowe w Jarosławiu. Gm ina m iasta 
Tarnowa złożyła jako członek założyciel 25 złr., 
a m niejsze datki nadesłały mi i s t a : Kęty, W ie
liczka. Gorlice i Tuchów. Czytelnia akadbmicka w 
Krakowie przeznaczyła także dla szląskiej M acie
rzy szkolnej dochody z dwu zabaw w kwotach 
150 i 162 złr. 15 cnt.

Z Królestwa Polskiego i Rosji oprócz hojnej 
ofiary śp. Bagieńskiego złożyli wkładki założyciel
skie: Dr. Ignacy Baranowski i mecenas Henryk

Krajewski z Warszawy, Kamila Teleżyńska z W o
łynia, Józef Garliński, Rajnold W olański, Paw eł 
Żelichowski i P laton Szczepiłło z nad dolnego 
Dniepru. W incenty Korwin Piotrowski marszałek 
Łucki, oprócz innych pomniejszych składek ; zaś 
grono byłych studentów politechniki Ryskiej ofia
rowały akcję Banku ratunkowego na 1000 marek, 
Jan  Bartkowski w Paryżu 25 złr. Nakoniec 
wspomnimy fundację Rumuńską Tow. biblioteki 
polsk:-\j w Rumunji (Jasach) wynoszącą 1711 złr.

Mówi przysłow ie: Kto się sam opuszeza, 
tego i Bcg opuści. Lud szląski nie opuszczając 
się, nie popadając w zwątpienie, doznaje takiej 
Boskie’ pomocy przez dobroczynność patrjotów 
pnlskieh. j  Bodajby co rychlej spełniło się jego 
oczel iwanie przywiązane do M acierzy szkolnej.

Jeszcze sejmik relacyjny.
Podając sprawozdanie ze stanisławowskiego 

sejmiku relacyjnego, zastrzegliśmy sobie głos 
w tej sprawie, gay bliższych zasiągniemy iufor- 
macyj.

Obecnie mamy przed sobą artykuł Kurjera  
Stanisławowskieno a więc pisma miejscowego, 
które w zupełności potwierdza nasze poprzednie 
twierdzenia, iż brak cywilnej odwagi i apatja 
wystąpiły w całej pełni jako śm iertelne grzechy j 
naszego życia politycznego i na sejm iku stanisła
wowskim.

Przy takiej sposobności warto postawić rzecz 
całą na Jasno i zbadać, po C-zyjej stronie ostatecz
nie wina zachodzi.

N iejednokrotnie daliśmy wyiaz temu, że 
nie godzimy się z kierunkiem  większości Koła do 
której i poseł Biliński należy.

Nie chodzi nam tu o drobniejsze lub ważniej
sze sprawy, o te lub owe szczegóły, ale o cały 
system, który zdaniem naszem nic dodatniego a 
wiele ujem nych rezultatów przyniósł dla kraju.

Będąc jednak politycznymi przeciwnikami 
dra Bilińskiego, nie możemy go jako przeciwnika 
nie szanować. Dr. Biliński jest bezsprzecznie po 
wagą na polu ekonomji społecznej, jednym  z naj- 
czyuuiejszych członków Rady państwa, w wielu 
spraw ach oddał nie m ałe usługi swą energiczną i 
w ytrwałą pracą, a wreszcie nie należy on do 
rzędu posłów, którzy, zadawalają się prostym ty
tułem . P an  Biliński nie jest więc człowiekiem, 
nad którym przechodź1 się do porządku dzien
nego, którem u się robi gołosłowne zarzuty; —  
jeżeli go się zwalcza, należy to czynić w sposób 
odpowiedni przeciwnikowi, bo inaczej szkodzi się 
sprawie.

My zwalczaliśmy kandydaturę dra Bilińskiego
z tytułu zasady i kierunku, jakie on reprezentuje
a nie mniej dla tego ponieważ niektórzy
wyborcy stanisławowscy twierdzili, że wybór p. 
dr. Bilińskiego nie był legalny, że był on wprost 
narzucony.

O ile rzecz istotnie tak się m iała, to było 
obowiązkiem całego dziennikarstwa wystąpić prze
ciw naruszeniu kardynalnej zasady parlam entaryz
mu i walczyć przeciw takiem u reprezentantowi. 
A niektórzy wyborcy stanisławowscy robili wszyst
ko, ażeby rzecz tak przedstaw ić; założono protest, 
rozprawiano o nielegalności wyboru, a nawet r e 
prezentant m iasta Stanisławowa na zjeździe w spra
wie wódczanej uderzył osobiście ua p. Bilińskiego 
U  uczynił mu zarzut wprost uwłaczający.

Zdawało się więc, że istotnie wyborcy stani
sławowscy nie zgadzają się najzupełniej ze swoim 
posłem, że on w najmniejszej nawet cząstce nie
jest reprezentantem  ich  opinji.

Tymczasem było inaczej.
Dr. Biliński przybył do Stanisławowa, stanął 

przed swoimi w jborcam i, oświadczył im dla czego

dotychczas nie przybył, dlaczego postępowanie j e 
go w poszczególnych sprawach było takie a nie in
ne i jak nadal postępować bodzie. Oświadczenia 
te, ze stanowiska dr. Bilińskiego naturalne, mogły 
były jednak ze stanowiska opozycyjnych w ybor
ców wywołać krytykę jak najsurowszą — ale o ile 
dr. Biliński m iał cywilną odwagę, o tyle jej nie 
mieli owi opozycyjni wyborcy stanisławowscy i dla 
tego nie bez słuszności usłyszeli zarzut: „strzela
no do mnie z poza płotu.* Albo więc nie nale
żało czynić dr. Bilińskiemu poprzednio tak ostrych 
zarzutów, albo je  podnieść publicznie, otwarcie i 
nie w masce komitetowej, ale z podniesioną przył
bicą wystąpić w szranki.

Dziś ową apatję i brak cywilnej odwagi usi- 
łn je się pokryć wszelkiemi środkami. Jedni spy
chają na presję rządową, drudzy na wpływy, inni 
na niedostateczne ogłoszenie etc. Owóż przypa
trzywszy się tem u bliżej, bo naocznie, konstatuje
my, że presja nie była ani mniejsza ani większa 
iak jest zwykle, że dzień sejmiku wcale wcze
śnie, bo nawet w miejscowym dzienniku s tan is ła 
wowskim pięć dni naprzód był ogłoszo ny, że wresz
cie były nawet komitety, m ające na celu przepro
wadzenie akcji opozycyjnej, a w sali przewódcy 
opozycji,— co zresztą i K urjer Stanisławowski zu
pełnie nie dwuznacznie stwierdza.

Zwycięstwo opozycji byłoby nas przejęło naj
żywszą radcścią, choćby to zwycięstwo było tylko 
m oralub : bylibyśmy bowiem w niem mieli dowód, 
że wyborcy stanisławowscy w pewnej swej, jeżeli 
już nie znaczniejszej większości, podobnie jak prze
ważna część kraju, występują przeciw obecnemu 
kierunkowi polityki Koła, tak obfitemu w ujemne 
dla nas rezultaty. N aturalnie wówczas dr. B iliń
ski byłby istotuie w niezgodzie ze swymi wy
borcami; po tem jednak, co się stało, fakt p rzed
stawia się in acze j, a poseł stanisławowski otrzy
mawszy od swych wyborców wotum ufuośei, zu
pełnie inaczej oceniany być musi. Dziś nie z nim 
już, ale z jego wyborcami sprawa.

Opozycja stanisławowska sw ąapatją i brakiem 
cywilnej odwagi zasłużyła na zarzut, jak i ją  spot
kał ze strony dra Bilińskiego, a sprawie samej od
dała niedźwiedzią przysługę. To też uie dziwimy 
się, że K urjer Stanisławowski z goryczą, a choć 
nie bez pewnej szorstkości, to przeciez słusznie 
woła: „Szanowni panowie! Zechciejcie na przy
szłość cicho siedzieć" —  bo czynienie zarzutów na 
komitetach bez odnagi wypowiedzenia swej m y
śli publicznie , wyrządza zawsze tyl ko$ niepowe
towaną szkodę.

Przedstawiam y sprawę tę z całą bezwzględnością, 
bo czas już nareszcie obliczy ć się na set,, o W szy
stko n nas spycha się na presje i wpływy, które 
istniejąc u nas w całej nagości sw oje j, istnieją 
przecież i gdzie indziej, choć w formie łagodniej
szej, ale w rzeczy samej służą najczęściej do pokry
cia apatji i braku cywilnej odwagi. Objaw ten, 
niestety, zbyt często występuje, ażeby można go 
tolerować i osłaniać, a jeżeli miasta taki będą da
wały przyk ład , co się stanie z kurją mniejszych 
posiadłości, co z kurją posiadłości większych, gdzie 
w pierwszej wpływy, w drugiej sąsiedzkie stosunki 
daleko wybitniejszą grają  rolę. Bądźmy przekonani, 
że jeżeli my z należytem poczuciem spełnimy 
nasz obowiązek, jeżeli praw naszych z energją i 
wytrwałością bronić będziemy, to i presje i wpły
wy nń będą nam tak straszne.

A le— potrzeba życie polityczne traktować na 
serjo.

Niemiecki kartel zerwany.
Tyle wsławiony sojusz konserwatystów z na- 

rodowo-liberalnymi, sojusz, któremu parlam ent n ie 
m iecki zawdzięcza swą obecną w iększość, Polacy 
ustawy an tipo isk ie , socjaliści dalsze przedłużenie 
ustawy antisocjalistycznej, a Kraj tak pruski jak i
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Pożary i zgliszcza.
(C iąg dalszy j.

Pc godzinie znaleźli wreszcie kawałek łączki, 
otoczonej ieszczyuą i czarnym lasem. Strudzone, 
głodtie konie rzuciły się chciwie do paszy, po 
wstańcy pokładli się pizy wozach, rozmawiając 
półgłosem. Rozmowa uryw ała się coraz bardziej, 
i posnęli wreszcie swym zwyczajem, zdając straż 
na Swjdę.

Młody człowiek w życiu swem burzliwem, 
pełnem  szału, lub pracy zajadlej, nauczj się roz
kazywać naturze. Umiał spać ua komendę, i czu
wać całerni tygodniami. Nie zmróżył i teraz oka, 
nie zaraziło go chrapanie kolegów, c erpliwie spę
dził pół dnia, doglądając koni, nasłuchując na a- 
żdy szelest, i oczekując burzy. Szła gdzieś z da
leka hucząc i gnąc wierzchołki drzew, chwilami 
tuman piasku zalatywał od góry, zasypując oczy, 
upał panował zwrotnikowy. O południ i wielkie 
krople deszczu zaczęły rosić ziemię. Swida włożył 
burkę i zbudził śpiochów.

— Hej, Je rz y n a ! pójdziemy do karczmy o 
jedzenie się postarać. Topolnicki niech oczy prze
trze i zostanie na straży.

Jerzyna na wpół senny, powlókł się, nie w ie
le wiedząc czego chciano. Topolnickiego rozbudził 
na szczęście deszcz ulewny i zm usił go do zmia- 
ny wygodnej pozycji. Dwaj inni, zlani wodą, ogłu 
szeni piorunami dobili się karczmy.

Stała istotnie na zbiegu dwóch dróg, obdarta, 
krzywa, świecąc dziurami « dachu. W izbie było 
błotnisto i pusto ; żydówka brudna jak stara mio
tłą, otoczona zgrają bachorów przyjęła nieznajo
m ych przerażonem spojrzeniem i pokłonami do 
ziemi.

Usiedli za stołem, milczeniem zbywając tysiąc 
nytań i wykrzykników. Pomimo pozornego spoko

ju , nie czuli się zbyt bezpiecznymi. Co chwila to 
jeden to drugi wyglądali oknem na szerokie dro
gi, i próbowali broni za burką. Było jeduak cicho 
i pusto. Żydówka wróciła do swego gospodarstwa, 
zastawiwszy niespodzianym gościom nędzny posi
łek. Swida uspakajał się powoli.

— A daleko tu do wsi ? — spytał gospodyni, 
wstając od stołu, i rzucając nań zapłatę, Jerzyna 
zbierał w zanadrze część jadła dla Topolnickiego.

— Nie, będzie wiorsta.
—  A gdzie gospodarz ?
— Pojechał za wó
W  tej chwili zdało się Swidzie, że wśród od

głosów burzy, usłyszał kilka gęsto po sobie nastę
pujących strzałów.

—  Kto to poluje? —  zagadnął, przystępując 
do okna.

— Albo ja wiem. Może to panowie na woj
sko strzelają.

—  Jakie wojsko? —  powstaniec zbladł.
—  A one, co nocowało dziś we wsi i idzie 

do Sterdynia.
Swida niedosłuchał końca, poskoczył do drzwi 

i otworzył.
Potok deszczu zalał go, z wyciem w ichru do

leciał bardzo blisko odgłos bębna i krzyki okro
pne. O jakie kilkaset kroków na drodze, czernia
ła  zbita kolnmna, moskiewska.

Zatrzasnął drzwi, rzucił kilka słów Jerzynie, 
blademu jak ściana, żelazna jego dłoń zmiażdżyła 
ram ię żydówki.

— Masz jaki dobry k ą t?  —  spytał przez 
zęby.

—  Aj w a j! ja  nieszczęśliwa! Tu, tu niech 
panowie wejdą do składu —  kobieta zzieleniała 
pod spojrzeniem Swidy —  ja  nic nie powiem 1 
Aj, prędzej, woni już są, idą, zaraz b ę d ą ! Ja  bę
dę milczeć, ja, ja!...

—  Jak  piśniesz, jutro cię pow ieszą! —  rzekł 
zimno Aleksander wpychając Jerzynę do wpótcie- 
rnnej, wilgotnej uory pełnej kartofli, worków z ple
wą, siana, słomy i różnego rupiecia. Alkierz ży
dowski oddzielał ten skład od głównej izby.

~  Zamknij pan drzw i! —  wyjąkał Jerzyna, 
któremu szczęki się trzęsły, widząc, że Swida zo
stawia je  jak stały wpółotwarte.

~  trzeba —  m ruknął młody człowiek — 
zbytek troskliw ości! Cóż to kolego, febry  dosta
łeś w drodze ? Nc i pomyśl sobie, coby to było, 
żebym cię był posłuchał i zabiwakował tu z fu r
gonami.

Och, Boże m iłosierny, ja  tylko to wiem, 
że nas tu pobiją jak  szczu ry !

Jeszcze żyjesz! A umrzeć musisz czy 
dzis, czy jutro. To c ’ę nie minie kolego!

Zimna krew towarzysza podziałała nieco. P o 
wstaniec się pi zeżegnał i zaczął szeptać pacierz. 
Drugi słuchał. r  t

Bęben ozwał się tuż pod ścianą, drzwi kar
czemne wyparto kolbami. Wrzawa broni, ostróg, 
przekleństw w strząsnęła nędznym budynkiem.

” 7 Psy. gsłgany, wisielce! —  górował nad 
innym rozjuszony chrypliwy głos.

Izba napełniła się oficerami, na dworze i 
w st ij ni rósł do ryku dziki rumor żołdaetwa.

• —  n  ’ —  krzyczano na wszystkie tony, 
tupią'., klnąc, wymyślając —  tłukąc sprzęty i 
statui.

—  Oho, pomyślał Swida, to chyba nie sam 
deszcz ich tak rozsierdził. Musi w tem coś b y ć !

Jakby w odpowiedzi ten sam chrypliwy głos 
podniósł się znowu z krótkim rozkazem :

—  Stupaj, zaraz, po pod wody ze wsi dla ra n 
nych !

—  Aha, ta strzelanina com słyszał, to było 
polowanie na upatrzonego, zawyrokował powstauiec 
w myśli.

—  Hej żydówka, ktoś tu był u ciebie! — 
krzykną ktoś nagle,

—  U mnie, aj waj, chowaj B o że! Ja  sama 
biedna sierota, mąż pojechał! —  rozległ się prze
raźliwy dyszkaut, gospodyni.

—  A któż tu  ja d ł na stole, żeś nawet ie -  
sztek nie sprzątnęła. Byli Lachy, gadaj, w iedźm o!

Bolesny argument musiał poprzeć pytanie, bo

Żydowica podniosła gw ałt straszliwy, powtórzony 
echem na lóżne tony przez grom adę bachorów.

—  Kto m iał b jć !  —  szlochała coraz piskli- 
wiej —  jakie Lachy, jabym  im wrzątkiem oczy 
pozalew ała! A j waj. Tu nie m a uikogo ! Zachodził 
na chwilę powstauiec do włości z miasteczka, 
zjadł i poszedł! Ot, dał dwa złote. N iech jasne 
panowie karczmę zrewidują — niech zobaczą, co 
ja  prawdę mów.ę.

— Teraz już po nas! - -  usłyszał Swida drżący 
szept Jerzyny i ruch między oficerami.

Jeden z nich wszedł do alkierza, potrącił 
parę sprzętów, ujrzał otwarte drzwi a za niemi 
czarną norę.

Te drzwi otwarte były, jak  przewidział A le
ksander, ratunkiem . Oficer stanął na progu, zaj
rzał w ciemnawy otwór, więcej przez ścisłość, 
niż przez przekonanie, że tam się ktoś kryć 
może.

Przez chwilę serca powstańców stanęły cicho, 
zęby zacięły się kurczow o; —  była to chwila, co 
może zbielić włosy i zniszczyć gorzej, niż dziesięć 
la t wieku. N akoniec! Moskal powoli wrócił do 
izby —  obojętnie kończąc przegląd. Nie przestąpił 
progu 1

—  No, moja W ładka m usiała modlić się 
za m nie! —  pomyślał Swida, oddychając z głębi 
piersi.

W rzajk pierwszej chwili zmalał znacznie. 
Oficerowie zasiedli u ognia, susząc odzież i pijąc 
wódkę. Żołnierze w stajni rozmawiali między sobą 
—  śmieli się nawet chwilami.

Z urywków gawędy, głuszonej burzą i odda
leniem, Swida się dowiedział, że w przejściu lasu 
Moskale trafili na jakąś niewidzialną zasadzkę, któ
ra  im zm iotła kilkunastu ludzi. Deszcz i niezna
jomość okolicy nie dozwoliły im puścić się za 
sprawcami, odgrażali się okropnie, odkładając zem
stę na pierwrszą sposobność.

—  Piękniebysm y wyglądali —  m yślał powsta
niec, oczekując niecierpliwie przybycia chłopskich 
furmanek.
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Ulewa tymczasem przechodziła powoli, w icher 
gnał i rozpędzał bałwany cbm ur, pioruny odsu
wały się w dal.

Ile godzin minęło w tem okropnem oczeki
waniu życia lub śmierci, nie liczył Swida. Były 
to wieki dla nich. Nareszcie zjawiły się podwody. 
Chłopi, gnani kolbami, pędzili biedne k o n isk a ; 
włożono rannych na wozy, zadudniał bęben, krót
ka koinenderówka, trochę wrzawy, łajania oficer
skiego... i A leksander wstał, wyciągając z roz
koszą podręiwiałe członki, Jerzyna płakał jak 
dziecko.

—  A co, kolego, żyjemy ! — rzekł Swida — 
wracajmy do wozów.

—  Ach, panie, srebrną blachę ofiaruję do 
Studzianki, bo to cud B oży!

Żydówka była tegoż zdania. Garść srebra 
wynagrodziła ją za szturchańce moskiewskie i dwaj 
wędrowcy, z uczuciem niezmieruej ulgi, wyszli 
wreszcie na drogę, pustą, zdeptaną pochodem 
wojska.

Dzień się chylił ku zachodowi. Bez zwłoki 
zaprzęgli konie i ruszyli w dalszą drogę.

Karczma przesunęła się w zm ru tu  jak wi
dziadło. Swida zaledwie spojrzał na nią, ale Jerzy
na, ulokowany bezpiecznie na furgonie, poczuł 
w sobie bohatera.

Długo brzm iała opowieść i okrzyki Topolnic
kiego, aż około północy rówua droga, ruch mono
tonny, pewność w czujność przewodnika ukołysały 
ich, jak zwykle, do snu. Zaczęli się kiwać tu 
i tam, m ruczeć, wreszcie myśli obu przeszły 
w majaczenie fautastyczne o powieszonych Moska
lach, cudownych karczmach, ślepych oficerach, 
którym oni bezczelnie strugali marchewkę. Te 
świetne m arzenia zerwały się nagle. Gdy przetarli 
oczy, zbudzeni nagłą nieruchomością wozów, spo- 
s trz ig li, że A leksander stał na drodze przed koń
mi i pilnie się czemuś przypatrywał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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niemiecki, cały szereg projektów reakcyjnych, zo
stał zerw any! Jeśli inaczej nie pokierują losami 
kartelu mężowie, stojący u straży wewnętrznej po
lityki n iem ieck iej, przy przyszłych wyborach do 
sejmu pruskiego już narodowo-liberalni nie pójdą 
ręka w rękę z konserwatystami', gdyż tak ku nie 
m ałem u przerażeniu wszystkich kół półurzędowych 
postanowili przywódcy stronnictwa narodowo-libe- 
ralnego na posiedzeniu frakcyjnem, jakie w środę 
wieczorem w izbie deputowanych odbyli. W posie
dzeniu tem wziął także udział poseł M iq u el, jak
kolwiek nie jest członkiem izby deputowanych, co 
świadczyć się zdaje za tem, że także i narodowo- 
liberalni w parlam encie Diemieckim zgadzają się na 
sam oistną akcję w przyszłości z pominięciem przy
jaźni z konserwatystami.

Dotychczas nie wiadomo, co właściwie naro- 
dowo-liberalną drużynę do kroku tak stanowczego 
spowodowało : czy obawa, że konserwatyści w przy
szłości więcej jeszcze „pójdą na prawo* niż do
tychczas, albo czy może raczej żal, że sfery rzą
dowe nie okazują żadnej chęci obdarzenia p. Mi- 
quela lub p. Bennigsena teką m inisterjalną ? P raw 
dopodobnie jedno i drugie, bo to pewna, że chcąc 
zachować sojusz z konserwatystami narodowo libe
ralni w przyszłości musieliby być jeszcze większy
mi „murzynami* ostatnich niż dotychczas, nie m a
jąc przy tem satysfakcji jedzenia z nimi z jednej 
misy, by użyć słowa niegdyś przez ks. Bismarka 
wypowiedzianego.

Pism a konserwatywne, a w pierwszym rzędzie 
Kreus-Ze.itimg i Reichsbote nadają sobie pozór, 
jakoby się nie posiadały z rad o śc i, iż kartel taki 
wziął obrót. „Zawsze powiadaliśmy, tak woła organ 
p. H am m ersteina, że polityczna konfuzja, której 
narodowo-liberalni używali do łowienia ryb w cie
mności, była przeszkodą do odniesienia zwycięstwa 
przy wyborach, to też dziś tylko cieszyć się mo
żemy, że odtąd wszyscy nasi stronnicy tylko sztan
dar konserwatywny poniosą i że natenczas tylko 
się połączą przy wyborach, skoro tego wymagać 
będzie nieodzowna konieczność*.

Czy radość junkrów i pastorów konserwatyw
nych je s t rzetelna, nie wiemy. To pewna, że pół- 
urzędowe organa radości tej podzielać nie będą i 
że użyją wszelkiego w pływ u, ażeby znów sojusz 
conte que-coute skleić.

Ponieważ takie zabiegi w przyszłości na pe
wno poczynione zostaDą, przedwczesnem byłoby 
już dzisiaj przesądzać o politycznej doniosłości 
zerwania sojuszu Dla nas Polaków zresztą ma 
i tak fakt ten podrzędne tylko zniczeuie —  
gdyż w akcji wyborczej przeciwko nam wszy
stkie stronnictwa niemieckie pozostaną zgodne i 
w przyszłości.

K o r e s p o  n & c m c j e .
Berlin czerwca.

(Zuni.lciiy V)
Od kilku dni krążyły w pewnych sferach b ar

dzo ogólnikowe i oczywiście sprzeczne pogłoski, że 
w Berlinie miano dokonać zamachu na cesarza 
W ilhelm a i Bismarka. Pogłoski te były jednak po
zbawione wszelkiej wiarygodności i jak powstały 
nie wiedzieć zkąd, tak ucichły nagle. Tymczasem 
niektóre pisma przyniosły z Paryża pozytywniejsze 
w tej kwestji wiadomości, pochodzące z rzekomo 
autentycznych i urzędowych sfer. Rzecz tak się 
m iała: Policja została ostrzeżona, że istnieje w
Berlinie sprzysiężenie, którego celem jest pozba
wienie życia cesarza W ilhelma i kanclerza. P rzed 
sięwzięto natychm iast odpowiednie środki ostrożno
ści, a już w czasie wjazdu cesarza do stolicy dwór 
otoczony był szczelnym szpalerem kirasjerów i po
sterunki policji znacznie zostały zwiększone.

W tym samym czasie otrzymał ks. Bismark 
mnóstwo listów, zawierających bądź to groźby, bądź 
ostrzegających go przed okuutym przeciw niemu 
zamachom.

Członkowie sprzysiężenia mają pochodzić prze
ważnie z Auglji. Zarządzone poszukiwania zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, uwieziono bo
wiem siedmnastu spiskowców.

Cesarz miał być tein odkryciem bardzo do
tknięty i postanowił chwycić się środków jak na j
ostrzejszych, aby ukrócić ruch socjalny i rewolu
cyjny, który na razie nie jest może jeszcze groźny, 
ale mógłby się takim stać, gdyby w czas nie 
przeszkodzono

W sferach socjalistów wszystkich odcieni, od
pici ają z oburzeniem czynione im zarzuty, jakoby 
sprzysiężeni należeli do ich stronnictwa. Są oni 
zdania, iż jeżeli w ogóle istniało jakie sprzysiężo- 
nie, skierowane przeciw cesarzowi i Bismarkowi, 
to uknuli je anarchiści. Są jednak prawie pewni, 
że wszystko jest wymysłem sfer Puttkam erowskich, 
aby c j sarza zaraz u wstępu podrażnić, nieprzychyl
nie dla socjalistów usposobić i wymódz na nim 
zezwolenie na dalsze rygory przeciw ich stron
nictwu.

Zresztą socjaliści twierdzą, że nawet nie p o 
trzebują w obronie sw yc h  interesów chwytać się 
aż tak radykalnych środków, jak zamachy. Niechaj 
cesarz idzie tylko dalej drogą, zakreśloną mu przez 
kanclerza, a będzie miał przeciw sobie wkrótce 
cały naród niemiecki, który poczyna już dochodzić 
do przekonania, że chyba dość mu już junkier- 
stwa i militaryzmu, ua których opiera się obecny 
system rządzenia.

Że historja zamachu jest może rzeczywiście 
wymysłem pism  gadzinowych, zdaje się świadczyć 
niedawno zaszły fakt w Szwajcarji, gdzie uwięzio,- 
no kilku niemieckich agentów prowokacy nych, bę
dących na usługach Bismarka.

Ci sami agenci mogą być i w Berlinie, a kio 
wie czy ks. Bismarkowi uie potrzeba było w tym 
czasie jakiego m ałego, „zamachu*. Czy tylko żela 
tny kanclerz nie zechce skorzystać z okoliczności 
i nie zawoła : „cherchcz les Polonais! '

K K O N IK A .
Wiadomości Z dworu. Cesarz powracając z Ga- 

stein odwiedzi wystawę jubileuszową historyczno- 
artystyezną, otwartą w Salcburgn. — Cesarzewicz 
Rudolf odwidził dnia 1. b. m. ministra wojny br. 
Bauera.

Wiadomości tso o is te . Prezydent izby dr. 
S m o l k a  powrócił do Lwowa i objął urzędowanie 
w Wydziale krajowym. —  Metropolita ks. S e mb r a -  
t o w i e z  wyjeżdża w zbaraskie celem dokonania po
święcenia cerkwi w Bazarzyócaeh.

Nekrologia. Dnia 30. zm. zm.uła we Lwowie 
Bekną z Wiśniewskich P a r a s i e w i c z ,  żona nau
czyciela szkoły im. Konarskiego zasłużonego kiero
wnika wydawnictwa popularnych dzieł ludowych. — 
W dniu 30. zm. zmarł w dolDym Dóblingu Jan 
Z a e h e r l ,  znany fabrykant proszku na owady. Jako 
młody komiwojażer przywiózł rzeczony proszek z 

■Azji i pierwszy wprowadził takowy do handlu. Za-

cherl liczył lat 71 — W Żytomierzu zmarł w 50 
roku życia Tgnaey i\l i e 1 e s z k o-M a 1 i s z k i e w i c z, 
autor opisów podróży po Turcji, drukowanych w 
Kłosach p. t. „W Bałkanach.*

Kalendarz. Wtorek (3 .): Heljodora — Miro
sława. Wschód słońca o godz. 3. min. 59, za
chód o godz. 8. min. 10.

Z życia towarzyskiego. Hr. Aleksander Po
tocki z Chrząstowa poślubił pannę Cywińską, córkę 
b. posła na Sejm i obywatela z Brzeżańskiego.

W Krukienicaek Zygmuntowstwa hr. Drohojow- 
skich odbył się w sobotę ślub p. Heleny hr. Droho- 
jowskiej z baronem Franciszkiem Burghardtem von 
der Klee, rotmistrzem S. pułku dragonów. Liczny 
poczet krewnych i przyjaciół towarzyszył młodej pa
rze do ołtarza, gdzie ks. prałat Euczka, poseł do 
rady państwa, po wzruszającej przemowie, udzielił 
jej błogosławieństwa.

Mianowania. Wacław Polański, kancelista ma
gistratu miasta Rzeszowa, został zamianowany adjunk- 
tem-kasjerem wydziałn rady powiatowej w Tarno
brzegu.

Mmister rolnictwa mianował asystentów leśnictwa, 
Jana Schwarza i Stanisława Hryniewicza, zarządcami 
lasów i domen, pierwszego dla Leszczyn, drugiego 
dla Polanicy.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze
niosła oficjała pocztowego Michała Dobrzańskiego 
z Podwołoczysk do Lwowa, a asystenta pocztowego 
Roberta Gattingera ze Lwowa do Podwołoczysk.

Dar. Cesarz udzielił gminie Lisiejamy, w po
wiecie cieszanowskim, na dokończenie budowy szkoły, 
zapomogi w kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura była +  12’3°C., najwyższa 4- 20'0°C., 
najniższa 10'6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr przeważnie z zachodniej strony, 
średnia temperatura doby około l4°C., stan nieba 
zmienny, wilgoć powietrza się zmniejsza, opad co 
najwięcej niezuaczny.

Muzyki wojskowe przygrywać będą w miesiącu 
lipcu w następującym porządku: Na W y s o k i m
z a m k u  dnia 2, 9, 16 ; przed g m a c h e m  n a 
m i e s t n i c t w a  5, 12,  19. i 26;  w O g r o d z i e  
m i e j s k i m  6, 13, 20,  27;  w P a r k u  s t r y j s k i m  
11 i 30;  na S t r z e l n i c y  m i e j s k i e j  4. i 25;  
przed g ł ó w n y m  o d w a o h e m  18, wreszcie dnia 
23. przed d o m e m  i n w a l i d ó w .  Początek o godz. 
6. wieczorem. Program każdej produkcji składa się 
z 8 numerów.

Pułk 40 w raz Z muzyką przybędzie na stały 
pobyt do Rzeszowa w niedzielę dnia 8. czerwca około 
godziny 12. w południe. Na granicach terytorjum 
miejskiego powita rad.a miejska pułkownika; wieczo
rem około 7. nastąpi przyjęcie na błoniach podwie
czorkiem całego pułku, -podczas którego przygrywać 
będzie muzyka. Wieczór o godzinie 9. nastąpi ca
pstrzyk.

Minister oświecenia podwyższył dotację zwy
czajną krakowskiego instytutu farmakologicznego na 
trzy lata z 200 na 400 złr., a nadto udzielił insty
tutowi 1000 złr. tytułem nadzwyczajnej inwestycyjnej 
dotacji.

Instalacja ks Michała Dzero wicza.na proboszcza 
gr. kat. w Toporowie, w dobrach arcyks Fryderyka 
odbyła się d. 28. bm. przy licznym udziale ducho
wieństwa i parafian. Przed ks. Michałem Dzerowi- 
czem, proboszczem w Toporowie był śp. ojciec jego, 
który po trzydziestukilku latach na tej zaszczytnej 
posadzie kapłańskiej miłe wspomnienia po sobie zo
stawił.

Profesorowie i uczniowie przed sądem. Osta
teczna rozprawa profesorów gimnazjum rzeszowskiego 
pp. Ludwika Kozakiewicza i Jana Korczyńskiego prze
ciw tamtejszym uczniom gimnazjalnym Kazimierzowi 
Ustrzyckiemu z klasy 5. i Stefanowi Dąbrowskiemu 
z klasy 7. o wybicie szyb, odbyła się w sądzie de- 
leg. m. dnia 27. z. m. Sędzia p. Krzyśoiak uznał 
oskarżonych winnymi przekroczenia z § 468. u. k. 
i skazał pierwszego ucznia na 2 dni, zaś drugiego 
na 5 dni aresztu, zamieniając zarazem karę aresztu 
na grzywnę pieniężną, pierwszemu na 10 złr. a dru
giemu na 25 złr.

Połoiertie kamienia węgielnego pod gmach 
kliniki chirurgicznej odbyło się w Krakowie w sobotę 
w sposób uroczysty. Na placu, przed wznoszącym się 
gmachem, zebrali s ię : Senat akademicki, reprezentant 
rządu, wydział lekarski w komplecie, prezydent mia
sta, Tow. lekarskie z prezesem dr. Pieniążkiem, pro
fesorowie uniwersytetu, komitet budowy i słuchacze 
medycyny. Uroczystość rozpoczęła się śpiewem chóru 
akademickiego pod kierownictwem p. Barabasza; po- 
czem asystent katedry chirurgji dr. A. Bossowski 
odczytał osobny akt fundacyjny. Poświęcenia kamienia 
węgielnego dokonał dziekan wydziału teologicznego 
ks. prof. Chotkowski. Po poświęceniu przemawiali ks. 
rektor Spis, prof. dr. Cybulski i prof. dr. Rydygier.

Wycieczka kasyna miejskiego do Brzuchowic, 
na którą wydział kasyna szanownych pp. członków 
wraz z rodzinami uprzejmie zaprasza, odbędzie się 
w niedzielę, 8. bm, Pociąg osobny odejdzie ze Lwowa 
o godzinie 3 A - Ażeby zapewnić wymaganą do wy
słania osobnego pociągu liczbę uczestników, prosi 
wydział pp. członków o jak najrychlejsze wpisywanie 
swych rodzin oraz osób poleconych do listy, którą 
się równocześnie otwiera. Bliższe szczegóły poda za
rząd w kancelerji kasyna. Wydział kasyna pozwala 
sobie w końcu wyrazić nadzieję, że urocza ta miej
scowość po usunięciu przez magistrat dawuiejszych 
braków i utworzenia wszelkich warunków przyjemnego 
pobytu, połączy jak największą liczbę uczestników 
wspólnej zabawy.

Awans lipcowy na kolei państwowej, w obrębie 
dyrekcji lwowskiej. Posunięci do wyższej ran g i: pp. 
Pillich Jan, Matkowski Alojzy, Grabowski Mieczyka w, 
Sedlak Rudolf, Piotrowski Adolf, Grega Wacław, 
Souper Antoni, Łapicki Józef, Marcinkiewicz Kazim. 
Wyższą płacę otrzymali w dotychczasowej randze: 
pp. Marciński Justyn, Grotkowski Edward, Złotnicki 
Marjan, Wessely Alfred, Pieczonka Wiktor, Haninczak 
Józef, Smulnicki Hilary, Bolwiński Antoni, Bidziński 
Teofil, Donnersberg Zygmunt, Arnold Zygmunt, Kuhn 
Władysław, Wolski Bertold, Vogel Mikołaj, Słonka 
Konrad, Nelken Samuel, Bielański Jan, Marcinkiewicz 
Roman, Śliwiński Franciszek, Weinbaum Izydor, 
Dzbański Stanisław, Legler Antoni, Henisch Stani
sław, Komarzyński Teodor, Soboń Szymon, Jurkiewicz 
Władysław. Urzędnikiem mianowany aspirant p. W ła
dysław Postępski.

Chleb staniał, ale oczywiście nie we Lwowie, 
tylko w Warszawie i to o grosz na bochenku.

Miljonowy dar barona Hirschaw sumie 12 mi- 
ljonów, wejdzie w życie w d. 2. grudnia t. r. jako 
w dzień czterdziestoletniego jubileuszu panowania ce
sarza. Kapitał tej fundacji, przeznaczonej na cele 
szkolnictwa zostanie celem oprocentowania złożony w 
Londynie. Celem przestrzegania celów fnndacji będą 
nstanowione trzy kuratorje : we Wiedniu, w Krako
wie i we Lwowie. W liście fnndacyjnym zastrzega 
się br. Hirsch przeciw zakładaniu z fnnduszów fun
dacji zakładów przemysłowych, w których wyłączne 
pomieszczenie znaleźliby żydzi. Pragnie on utworzenia 
szkół dla dziatwy żydowskiej w Galicji.

Wykryeie defraudanta. Tutejszej ck. dyrekcji 
policji doniesiono, że czeladnik szewski Karol Bar, 
spotkawszy się wczoraj w południe w Winnikach ze 
znanym mu Wiktorem Żabką, byłym magazynierem i 
buchhalterem Towarzystwa handlu skór we Lwowie, 
ściganym listami gończemi przez tutejszy sąd krajowy 
karny za sprzeniewierzenie i kradzież sumy, przeno
szącej 36.000 złr. na szkodę wyżwspomnionego to
warzystwa, przytrzymał tegoż podczas ucieczLi, a 
stoczywszy z nim formalną walkę, oddał go tamtej
szemu wójtowi, który też Żabkę odstawił do ck. sądu 
powiatowego w Winnikach —  wraz z plikiem pa
pierów i kwotą 1 złr. 40 cnt., przy nim znale
zioną.

„Unbekannt* Powtórzone za urzędową Gaz. 
Litów, doniesienie, że zwrócono ze Szczawnicy egzem
plarz tegoż pisma,- adresowany do tamtejszej czytelni 
z napisem „Unbekannt,* prostuje pocztmistrz szcza
wnicki p. Świtalski w ten sposób, że „opaską z egzem
plarza powyżej omawianego przekonano redakcję 
G L., że egzemplarz ten nie ze Szczawnicy, lecz 
z Selmecz-banii, dokąd przez omyłkę zaszedł z do
piskiem „Unbekannt* zwrócony został.*

Fachowych cukrowników do nadzoru cukrowni 
wedle nowej ustawy —  poszukuje lwowska dyrekcja 
skarbu. Płaca tych nadzorców wynosió będzie 1300 
złr , 1060 złr. i 720 złr., a dyjety po 3 do 4 złr.

Kadeci i oficerowie marynarki. Dyrekcje gi
mnazjów otrzymały z państwowego ministerstwa wojny 
ogłoszenie co do przyjmowania aspirautów do służby 
w marynarce, iako kadetów, którzy po złożeniu ma
rynarskich egzaminów oficerskich, mianowani będą 
oficerami w miarę otwierania się miejsc. Warunki, 
wymagane do przyjęcia, są następujące : skończony
17. rok życia, obywatelstwo austrjackie lub węgier
skie, zupełna fizyczna zdolnośó, odbyte z dobrym po
stępem studja wyższej szkoły realnej lub wyższego 
gimnazjum, poświadczone złożonym egzaminem doj
rzałości, znajomość języka niemieckiego w słowie i 
piśmie, świadectwo lekarza wojskowego, legalizowane 
pozwolenie ojca lub opiekuna, świadectwo nieskai itel- 
nego życia. Podania wnosić należy do ministerstwa 
wojny (sekcja marynarki).

Program wycieczki do S try ja , urządzanej 8. 
bm. przez towarz.- „fcodzina*, jest następujący : 1)
Przybyłych gości powita w Stiyju na dworcu kolejo
wym komitet, a muzyka na powitanie odegra naro
dowe hymny ; 2) rozdanie odznak pomiędzy miłych
gości ; 3) gości poprowadzi komitet z dwiema muzy
kami na czele przez główniejsze ulice Stryja, aby o- 
glądnęli odbudowane m iasto; 4) festyn w uroczej ol- 
szyiice obejmuje: zabawy towarzyskie, tańce przy
dwóch muzykach, śpiew chóru towarzystwa „Rodzina*;
5) amatorskie przedstawienie w pawilonie olszyny, na 
którem odegranym zostanie utwór ludowy „Łobiowia- 
nie“ ; 6) spalone zostaną ognie sztnezne w oiszynce, 
następnie powrót na dworzec kolejowy, z dwiema mu
zykami na czele i pochodniami.

Na dzień ten wybiera się mnóstwo osób nietylko 
z okolicy Stryja, ale i z sąsiednich miasteczek, jak: 
ze Skolego, Doliny, Kałusza, Bolechowa, Drohowyża, 
Rozdołu, Mikołajowa itd.

Myśl założenia bazaru Zyblikiewicza w Prze
myślu —  jak donosi Gazeta Przemyska — zbliża 
się nareszcie do urzeczywistnienia. Wydział krajowy 
przyznał gminie w tym celu subwencję 1000 złr. z 
widokami dalszego jeszcze wsparcia w razie potrzeby, 
wszelako zastrzegł sobie prawo ścisłej kontroli przez 
delegata krajowej komisji przemysłowej. Zastrzeżenia 
te wymagały pewnej zmiany statutów, uchwalonych 
dla bazaru przez radę miejską, które też na ostatniem 
posiedzeniu rady przyjęte zostały.

Mianowicie zastrzeżono 1) wpływ krajowej ko
misji przemysłowej na bazar, aby jej delegat mógł 
braó udział z głosem stanowczym w posiedzeniach 
zarządu bazarn ; 2) aby ten delegat przy wyborze to- 
warn mógł decydować: 3) aby mógł wglądać w
księgi kasowe ; 4) dalej, że bazar nie może towaru 
sprowadzać z zagranicy; nadto, by delegatowi służyło 
veto co do przyjęcia produktów nawet krajowych, je
żeliby nie miały cechy narodowej.

Piorun W Ostrowie koło Radymna dnia 29. 
czerwca po połndniu zrobił sobie igraszkę z tamtej
szego ekonoma, którego w wychodkach nawidził, ude
rzając ze spodu tychże, ale tak delikatnie, że mu na
przód tylko obuwie rozdarł, potem spodnie, surdut i 
wreszcie czapkę opalił, a po drodze nogę i ucho po
raził, wybierając do tej wędrówki u swej ofiary jej 
bok prawy, jako podobnoś szanowniejszy od ’ewegn. 
Ekonom nie doznał nic więcej oprócz pewLego do
świadczenia, gdyż dzisiaj —  jak donosi Gazeta Prze
myska —  powraca już do swych zajęć.

Niemieccy nauczyciele nrodzeni w polskich 
dzielnicach i tutaj w seminarjach wykształceni ua- 
rzekają, że i im nie przeznaczył rząd 300 marek 
dodatku do pensji za ciężkie trudy germanizowania 
polskich dzieci. Z Prns zachodnich piszą w tej ma- 
terji do Preussische Lehrer Ztg. jak następuje:

„Niemieccy nauczyciele przesiedleni do polskich 
dzielnic z niemieckich prowincyj pobierają 300 marek 
dodatku do pensji,' a my, którzyśmy wprost z semi- 
narjum do polskich szkół się dostali i tutaj ciężką 
pracą germanizowania zdrowie niszczymy, wychodzimy 
z kwitkiem. Pensja przywiązana do drugiej posady 
w gdańskim obwodzie rejencyjnym wynosi 600 marek, 
a w kwidzyńskim obwodzie nawet tylko 540 m. 
Czasem dostanie ten i ów kolega 30 marek nadzwy
czajnej remuneracji, innych zaś mija i to, gdy wy
sokiej rejencji niekorzystną o nauczycielu zdają opinię 
przełożeni gminy.

Z pisma powyższego pokazuje się, że dziś nau
czyciele sami zatrudnieni przy polskich szkołacli nie 
nazywają pracy swej nauką i wychowaniem, tylko 
ciężką pracą germanizowania (sclmere Arbeit der 
Gennanisirung).

Biedne nasze dzieci!
0 obrazie Matejki. Warsz. Dnicwnik zwrócił 

uwagę na artykuł p. J. Rogosza umieszczony w petersb. 
K raju  o najnowszym obrazie Matejki, „Kościu
szko pod Racławicami*. Jnż tytuł sam nie przypadł 
Dniewn. do gnstu. Przytoczywszy cały artykuł 
z właściwemi sobie komentarzami, Warsz. Dniewn. 
tak kończy : „Co powiedziałby mężny i szlachetny
Tadeusz Kościuszko, gdyby mógł odpowiedzieć tym 
krzyki* wym eksploatatorom jego imienia dzisiaj ? 
Wszak on był w każaym razie uczciwym wrogiem 
Rosji, a później, zwyciężony, może być zupełnie jnż 
nie był wrogiem. Pomimo tentowań i okoliczności 
nie złamał danego cesarzowi Pawłowi I. słowa, nie 
podnosić oręża przeciwko Roąjanom, był uczciwym 
petentem za ojczyznę przed obliczem Aleksandra I., 
cieszył się szacunkiem i łaskawością dwóch monar
chów rosyjskich. Może być, powiedziałby teraz p. Ma
tejce, że lepiej, korzystniej byłoby dla „Polski*, gdy
by wymalowano na olbrzymiem płótnie te mianowicie 
epizody historyczne z jego życia, chociażby płótno to 
nie miało byó przyjętem na wystawę wiedeńską na 
telegraficzne żądanie samego ministra Gautscha... 
W tem to właśnie rzecz, że nie widać teraz pośród 
Polaków takich, jak Tadeusz Kościuszko !“

Na interpelację Warsz. Dniewn. odpowiada 
K ra j  tylko tyle : zdawać sprawę z produkcji arty
stycznej, to nie znaczy „eksploatować* wielkie imię 
dziejowe. Co się zaś tyczy określenia Kościnszki jako

męża „szlachetnego i mężnego*, to określenie to 
przyjmujemy z ust Warsz. Dniewn. z należytem i 
szczerem uznaniem.

Groźne demonstracje odbyły się przed domem 
burmistrza w Messynie, z powodu panującego tam 
braku wody i spowodowanych tem złych stosunków 
sanitarnych.

Wypadek kolejowy. Przy pociągu towarowym 
dążącym z Węgier d. 28. zm. pękła koło N. Sącza 
oś, a wagon się wykoleiwszy tor zawalił. Skutkiem 
tego pociąg osobowy, idący z Sącza w kierunku Mu
szyny i Orłowa, opóźnił się o pięć godzin.

W artości pół miljona rubli znaleziono turec
kich i angielskich monet w Karne przy kopaniu 
fundamentów.

Pamiętniki cesarza Fryderyka. Na podaną 
przez liberalne dzienniki wiadomośó, że cesarzowa 
Wiktorja zamierza wydać pamiętniki oesarza Fryde
ryka z czasów, gdy był następcą tronu, zamieszcza 
Post artykuł, w którym stara się dowieść, że nic by 
nie było dziwnego, gdyby te pamiętniki wypadły 
w duchu liberalnym. Rzeczą jest bowiem znaną, że 
każdy następca tronu jest liberalnie usposobiony, 
które to zapatrywania musi zmienić później jako cesarz. 
Na dowód przytaoza Post Henryka V. króla Anglji. 
Przykład ten nie koniecznie jednak licuje z twierdze
niem Postu.

Samobójstwo. Z Orła donoszą, że tam w ho
telu „Jakor* wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie szt.-kapitan 76. bataljonu rezerwowego Win
centy Rodziewicz. Nieboszczyk zostawił bilet wizy
towy z napisem: „Nie obwiniajcie nikogc o śmierć 
moją; umieram dlatego, że żyć mi ciężko. Proszę 
pochować mnie w Tule, na cmentarzu katolickim, 
obok matki mojej i siostry.* W kieszeni znaleziono 
obrączkę z wyrytą d a tą : 3. czerwca r. 1888.

(m) Szkoła sług. Rozpisywać się o użyteczno
ści szkoły sług byłoby zdaje tię, rzeczą zbyteczną. 
Rzecz ta już tyle razy była rozpatrywana, że cokol- 
W.ek byśmy jeszcze dodali, byłoby - tr chyba tylko 
powtórzeniem dawniejszych pochwał i uznani! dla 
wytrwałej a niezmordowanej działalności twórcy, a 
obecnego dyrektora tej szkoły dr. Ż u 1 i ń s k i e g o. 
Szkoła istnieje lat 12, a z każdym rokiem zakres 
działania swego rozszerza.

Ze praca ta wydaje „plon obfity, mieliśmy dowód 
onegdaj podczas egzaminu uczennic tej szkoły, który 
się odbył w jednej ze sal szkoły wydziałowej, w o- 
becności inspektora p. B a r a n o w s k i e g o ,  delegata 
rady miejskiej p. Sembratowicza, radcy magistratu p. 
Widmana, kierowniczki znanego pensjonatu pani Za
górskiej i licznych pań zaproszonyoh przez dyrekcję.

Ze sprawozdania, odczytanego przez dyrektora 
szkoły dr. Żulińskiego, wyjmujemy najciekawsze szcze
góły : Do szkoły zapisało się 217 słng, klasyfikowa
no 104, a przeciętna frekwencja każdej niedzieli wy
nosiła 90. Oddziałów nauki było sześć.

Grono nauczycielskie, pełniące żmudne a trudne 
obowiązk* z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,  składało się 
z katechety ks. Sakowskiego i nauczycielek pp. Ab- 
garowiczównej, M. Baibaro, An. Boraozek, J. Ja 
nickiej, K. Lewiokiej, Łukowskiej, W. Modzelowskiej, 
Podolkównej, A. Prymównej, K. Świątkowskiej, A. 
Szenderowiczównej, N. Weiserównej, B. Wstążkiewi- 
czównej i M. Zarzyckiej.

Kasa groszowa (z centowych datków, składanych 
w niedzielę) wzrosła o 53 złr. 9 cnt. i wynosi 
obecnie 434 złr. 24 cnt. Kwota ta tworzy obecnie 
fnndusz żelazny „ D o m u  o p i e k i  d l a  s ł u g  b e z  
mi  e j s  ca*  istniejącego od lat 2, a również założo
nego staraniem dr. Żulińskiego. Osobiste oszozędnośoi 
sług wynoszą 173 złr. Za pośrednictwem dyrekcji 
szkoły, złożyły sługi na książeczkę kasy oszczędności 
400 złr.

Pośrednictwo dyrekcji szkoły w stręczeniu sług, 
odbywało się przez cały rok. Zgłosiło się 153 pań i 
91 sług. Pożądaną by było rzeczą, ażeby panie, które 
przyjmują sługi za pośrednictwem szkoły, donosiły dy
rekcji o zachowaniu się tyohże, w takim bowiem 
razie dyrekcja może wpłynąć na polepszenie sług.

Rada miasta Lwowa ofiarowała na rzeoz szkoły 
100 złr. mniejsze datki złożyły panie Niodziałkowska 
i Zagórska, nadto pp. Winiarz i Bełza (książki).

Egzamin onegdajszy wypadł w całości bardzo 
dobrze, co jest jedyną chyba nagrodą pp. nauczycie
lek, które wolny dzień w tygodniu poświęcają tak 
szlachetnej pracy, jaką jest niezawodnie szerzenie 
oświaty w najniższych warstwaoh społeczeństwa 
Oprócz pisania, czytania, rachunków, historji 
polskiej, udzielane bywają praktyczne wskazówki 
z zakresu gospodarstwa domowego. Jest to 
rzecz bardzo ważna i potrzebna; to też musimy 
wyrazió uznanie nauczycielce pannie W e i s e r ó w n e j  
za wyborne odpowiedzi, jak5e w tym kierunku dawały 
uczennice.

Egzamin zakończył stosownem przemówieniem 
inspektoi p. Baranowski, poczem nastąpiło rozdanie 
nagród. Rozdano nagrody w książeczkach kasy oszczę
dności i 27 nagród w książkach.

Do każdej z tych nagród dołączony był bilet 
wstępu na wystawę obrazu „Kościuszko pod Racła
wicami*.

(ni.) Nasi piekarze. Sprawozdanie inspektora 
przemysłowego, które przed kilkoma dniami podaliś
my w skróceniu, było oczywiścia dla publiczności 
nader niemiłą niespodzianką. Że i ppr właściciele 
piekarń nie byli z tego zadowoleni, tego chyba udo
wadniać nie potrzebujemy. Jeszcze nie uciohła ta 
sprawa, a już wyłania się druga, rzucająca również 
dość jaskrawe światło.

Oto onegdaj w wielkiej sali ratuszowej odbyło 
się walne zgromadzenie towarzyszów piekarskich, któ
remu przewodniczył p. Wacław Merwart. Na porząd
ku dziennym były postawione „żądania* czeladników 
piekarskich, którzy jawnie i otwarcie wystąpili prze
ciw majstrom.

Żądania czeladników są następujące.
1) Ogianiczenie czasu pracy do 12 godzin na 

dobę (dotychczas mają pracować robotnioy piekarscy 
po 16 i 21 godzin na dobę).

2) Zaprowawadzenie stałego „ c e n n i k a  p r a 
cy* tak za pracę nocną jak i dzienną. W ypłata ca
łej należytości ma byó uskuteczniana w gotówce a 
nie w formie wiktu.

3) Zaprowadzenie o d p o c z y n k u  n i e d z i e l 
n e g o  od 5. godz. rano w niedzielę do 5. godziny 
rano w poniedziałek.

4) Ograniczenie liczby uczniów w stosunku do 
czeladników i wzbronienie używania młodocianych 
uczniów do zastępowania czeladników w pracy nocnej.

5) Ażeby majstrowie tylko tak'ch uczniów przyj
mowali, którzy są w stanie wykazać się świadeotwem 
ukończonej z dobrym postępem 4 klasy normarnej i 
ażeby majstrowie posyłali uczniów do szkoły prze
mysłowej.

6) Wreszcie ażeby urządzenie i utrzymanie pra
cowni i ubikacje dla odpoczynku czeladników były 
stosowne a przedewszystkiem czyste.

Dotychczas bowiem, jak twierdzą czeladnicy, pie
karnie we Lwowie są tak nędznie urządzone, że ro
botnicy „ z m u s z e n i  s ą  p o d c z a s  p r z e r w y  w 
p r a c y ,  s y p i a ć  na  s t o ł a c h ,  w o r a c h  n a p e ł 
n i o n y c h  m ą k ą  l u b  t e ż  n a  o b r z y d l i w i e

b r u d n e j  p o d ł o d z e ,  n a  k t ó r e j  s i ę  r o z p o 
ś c i e r a  w i l g o ó  i r o b a c t wo . *  (!!!)

Jako delegaci stowarzyszenia pryneypałów byli 
na zgromadzeniu obecni pp. Schirmer, Silberman i 
Bielecki.

Po odczytaniu tych umotywowanych żądań oze- 
ladników, które j e d n o g ł o ś n i e  p r z y j ę t o ,  zabrał 
głos delegat p. Sohirmer. W dłuższem przemówie
niu przyznał on w niektórych punktach słuszność 
czeladnikom, z drugiej strony jednak udowadniał, że 
czeladnicy nigdy nie pracują dłużej jak godzin 12, a 
jeżeli są jakieś nadużycia to chyba w piekarniach 
tz. pokątnycb, których właśoiciele nie mają koncesji.

Piekarń takich istnieje we Lwowie 150 a wła
dza przemysłowa patrzy na to przez palce. Jeżeli zaś 
niektórzy ozeladnicy nie mają dłuższy czas roboty, to 
i temu winne są pokątne piekarnie, gdyż w takich 
stosunkach nie podobna prowadzić dokładnej ewidencji 
czeladników i uczniów. Nieozystość i brnd, zdaniem 
p. Schirmera, panują również tylko w piekarniach 
pokątnych niekoncesjonowanych.

P. K r ó l i o k i ,  ezeladnik piekarski, twierdzi z 
całą stanowczością, opierającą się na wykazach, spo
rządzanych przez wydział zgromadzenia czeladników, 
że obecnie pracuje w piekarniach lwowskich stnkilku- 
dziesięciu uczniów w charakterze czeladników, co się 
sprzeciwia wprost ustawie przemysłowej.

Del. Silberman i Bielecki uznają wykaz ten jako 
zupełnie fałszywy, gdyż nie obejmuje on tylko uczniów, 
ale i parobKów.

Na tem zakończono dyskusję, a po uchwaleniu 
wysłania memorjału do ministerstwa handlu o po
myślne załatwienie żądań, postawił wydział wniosek, 
ażeby żądania te przedłożyć także pryncypałom, któ
rzy w przeciągu dni 6 mają wydać swoją opinję. 
Uchwalono.

P- B i e l e c k i  oświadcza, jako delegat zgroma
dzenia prynoypałów, że termin uchwalony jest za kró
tki i w tym czasie majstrowie żadnej odpowiedzi dać 
nie mogą.

Na sali powstaje ogromny zgiełk i hałas, tu i 
owdzie odzywają się głosy z pogróżkami, uchwały 
ale cofnięto —  no, i czeladnicy w liczbie 180 opusz
czają salę ratuszową.

Memorjał do ministers wa handlu ma wysłać 
prezydjum zgromadzenia.

Posterunek wojskowy koło magazynów na Ja- 
nowsKiem aresztował onegdaj o godzinie 11. w nocy 
niejakiego Dmytrat Semeńkę, który, pomimo dwukro
tnego upomnienia, chciał się koniecznie zbliżyć do 
magazynu. Semeńko twierdzi, że chciał schronić się 
przed deszczem, zeznanie to jednak wydaje się nie- 
prawdziwem, to też uwięziono go i wdrożono docho
dzenie.

Ogromną aw anturę wywołał onegdaj Abisch 
Krampel, który wpadł do sklepu Sohleiohera, wybił 
kilkr szyb, a stawiającemu opór Fisohlowi Sohnowi, 
handlarzowi owoców, wydarł z brody sporą ilość 
włosów. Dopiero patroli policyjnej udało się awar 
tumika poskromić i rozpędz.J zbiegowisko które przy
brało ogromne rozmiary.

Korespondencja redakcji. Panu X. w  artyku
liku kronikarskim pt. „Fatalna cyfra* zaszła pońiył- 
ka. Zamiast 58, powinno było byó 56, jest to wieś 
zmarłego cesarza niemieckiego i wtedy suma wszyst
kich cyfr daje 91.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru . Wyniosła postać, głos ładnie brzmią- 

cy i zapał —  oto wszystko, czego się Tymaga o<f- 
przedstawiciela Karola Moora na ccenie. P. Leszczyń
ski posiada wszystkie te dane od natury, więc też 
występ jego onegdajszy w „Zbójcach* oieszył się po
wodzeniem zupełnie usprawiedliwionem. Artysta Dpeł- 
nił wszystko, czego od niego rola wymagała, a jeśli 
tu i owdzie oz wały się w amfiteatrze zdania, że 
młodszy syn hrabiego de Moor powinien nadto, coś
my u wstępu zaznaczyli, posiadać jeszcze jedei. przy
miot : młodość — odpowiemy ze .smutkiem, że w 
młodszej generacji aktorskiej nie widzimy jnż następ
ców na tę rolę. W dobie fars i operetki sztnka ro
mantyczna zamarła, patrzymy więc na ostatnich jej 
przedstawicieli z pobłażaniem, należnym ich wiekowi

Pan Taaeusz, wydawnictwo Macierzy Polskiej 
opuśoił już prasę Cena egzemplarza w formacie ósem
kowym (str. 393), na dobrym papierze wyraźnym 
drukiem tłoczonego wynosi 10 ct.! Za wydawnictwo 
to popularyzujące w najszerszych warstwaoh ludności 
arcydzieło Aouma należy się Macierzy najwyższe 
uznanie. Oczyszczeniem tekstu z rozmaitych naleciało
ści, które się doń wkradły skutkiem mniej poprawnych 
wydań, zajęli się pp. Wilhelm Bruchnalski, dr. filoa i- 
fji i Władysław B łza —  z pochwały godną starar 
nością. Wydanie to zostało zaopatrzone w liozne obja
śnienia niezbędne dla użytku szerszych kół czytelni
ków, dla których je przeznaczono. Cena egzemplarza 
w kartonowej okładce wynosi 18 ct., w ozdobnej 
oprawie 24 ct. Główny skład w administracji Towa
rzystwa pedagogicznego (ulica Pańska 1. 11.).

(v) Egzamin w szkole „Lutni*. Szkoła śpiewu 
w „Lutni , istniejąca już dwa lata a prowadzona 
przez pp. Souvestrów, zakończyła również swój kurs 
egzaminem, który odbył się w sobotę w obec komisji 
szkolnej i członków „Lutni*. Z pomi sdzy uczennic i 
uczniów, jacy uczęszczali do szkoły, poznaliśmy kilka 
bardzo obiecnjących talentów, jak sopranistki: panna 
Elektorowiczówna, Małecka, Wieserówna i altystka 
panna Kanch. Panna Elektorowiczówna posiada już 
dziś (po kilkudzies:ęciu lekcjach) głos pięknie wyró
wnany, bardzo dobrze brzmiący i donośny, jest to, 
jak się zdaje, na przyszłość doskonały materjał na 
śpiewaczkę dramatyczną. Inteligencja i talent muzy
czny przebijają w każdej pjosnce, przyczem nietrudno 
dostrzedz, iż młoda śpiewaczka oddaje się pracy z 
zamiłowaniem. Panna Małocka posiada sopran lekki 
i ładny, również wiele talentu; szkoda tylko, że nie 
zdaje się skłonną do ponoszenia większych trudności 
—  jesteśmy bowiem pewni, że pod kieiunkiem pp. 
Souvestrów pr/y większej własnej pracy mogłaby na
wet ładną karjerę śpiewacką zrobić. Początkującą u- 
czennicą, ale nie mniej obieoującą, jest p. Wiescr, 
sopran lekki. Panna Kurich pozyskała sobie komple
tne uznanie słuchaczy, na których głos jej altowy, 
wydatny, miękki, rozległy, a przyten. dobrze wyró
wnany. zrobił jak najkorzystniejsze wrażenie. Piękny 
głos tenorowy posiada p. Sak. Powinien jednak sta
rannie kształcić swą muzykalność —  głos bowiem 
znajduje się na bardzo dobrej drodze.

Komisja wyraziła pp. Souvestrom swoje najz«- 
pełniejsze uznanie za tak umiejętne i sknteczne pro
wadzenie solowych głosów. Jak się dowiadujemy "" 
szkoła śpiewu „Lutni* zostanie o tyle zreformowaną, 
że wprowadzonym będzie oddział nauki śpiewu chó
ralnego w tym celu, aby nieustannie zasilać chór 
„Lutni*.

W szkole fortepianu zaszczytnie znanej nauczy* 
oielki p. Jadwigi D u n i n ,  odbędzie się publiczny 
popis dziś tj. we wtorek d. 3. lipca w sal: „Dom« 
narodnego* o godz 5. wieczorem, ze współudziałem 
p. Macielińskiego i Niedzielskiego. Szkoła ta prowa
dzona wzorowo i z prawdziwem znawstwem, oieszy 
się zasłnżonem uznaniem. Wstęp wolny

W  szeU ie przybory <So podróiy . i n k o  t o :  kufry, torby, pledy, necesairy, płaszcze gumowe, czapki i t. p.
można dostać w największym wyborze i tanio w nowym „alużonym magazynie
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Od Wy dawnictwa w npca- 
w i e  l i o d a l k u  „ B M T S Z C Z I T ” .

Do dzisiejszego  n u m eru  do 
łą cza m y  d la  P ren u m era to ró w  
D oda tek  Nr, 2 0  „P  LUSZCZl?’, 
za  czerw iec Z a rzą d z iliśm y  ja k  
n a jśc iśle jsza  kon tro lę  rai ekspe
d y c ji  i  n a  k a żd y m  a d res ie  w y 
c iśn ię tą  jest s ta m p ig lia i
.BLUSZCZ”.9 9 '

W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o  
to n ie  doszło rą k  przedp łacic ie li, 
u p ra sza m y  rek lam ow ać n a  
poczcie, g d y ż  z n aszej s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szystko , a b y  od- 
dow iedzieć  położonem u w  n as  
za u fa n iu .

Z  izby sądowej.
Lwów 29. czerwca.

(() dziecko).
Ouegdaj odbyła się w tutejszym sądzie delego

wanym karnym rozprawa przeciw pani Leopoldynie 
Szwed o obrazę, wyrządzoną star. komisarzowi skar
bowemu, p. Julianowi Pasławskiemu. Z powodu dro- 

1 I nego zajścia między dziećmi, jak to wszędzie i zawsze 
się zaarza, pani Leopoldyna Szwed, żona nauczyciela 
szkół ludowjch, zelżyła p. Pasławskiego słowami, 
których przyzwoitość powtarzać nie pozwala i udała 
się dó tutejszej dyrekcji policji z doniesieniem, że p. 
Pasławski miał jej synka w twarz uderzyć, na zie
mię przewrócić i do dołu z wapnem wrzucić, na
stępnie postarała się o to pani Leopoldyna Szwed 
ndając się osobiście do redakcyj tutejszych trzech 
dzienników, że zajście to2w'powyższy, dla p. Pasław
skiego uchybiający sposób zostało przedstawiono. Przy 
rozprawie przesłuchano cały szereg świadków, któ
rych zeznaniami udowodnionem zostało, że to nie p. 
Pasławski, lecz sama pani Szwedowa wywołała gor
szącą scenę. Świadkowie zaprzeczyli równocześnie, 
by p. Pasławski bił jej syna po twarzy lub wrzucał 
go do dołu z wapnem i stwierdzili, że dół ten już 
dawno zasypany został. Wynik rozprawy był ten, 
że p. Leopoldynę Szwed zasądzono za obrazę czci 
wyrządziną p. Pasławskiemu na grzywnę w kwocie 
50 złr., ewentualnie na 10 dni aresztu. Równocze
śnie uwolnieni p. Pasławskiego od oskarżenia o po
bicie młodego Szweda, które to oskarżenie okazało 
się zupełnie bezpodstawnem.

Przegląd polityczny.

*

* Gminy miejskie K r a k o w a ,  J a r o s ł a w i a  
i S a n o k *  wniosły ly ły  jeszcze w ubiegłym roku 
zażalenie do trybunału administracyjnego, że m i
nisterstwo obrony krajowej ż ą d a  o d  n i c h  n i e 
s ł u s z n i e  r o z s z e r z e n i a  istniejących w obrę
bie tychże m a g a z y n ó w  a u g m e n t a c y j n y c h  
dla obrony krajowej z 276 metr. kwadr, do roz
miaru 500 metr. kwadr. Obecnie, jak donoszą 
dzienniki wiedeńskie, Trybunał adm. aistracyjny 
o d r z u c i ł  t o  z a ż a l e n i e ,  opierając się na 
zasadzie, że według ustawy kwaterunkowej gm iny 
'mają obowiązek starać się również o p o b o c z n e  
w y m o g i  k w a t e r u n k o w e ,  do rzędu zaś takich 
należą właśnie z a p a s y  dl? obrony krajowej i land- 
szturmu.

* Z dniem 30. czerwca b. r. przestały funk
cjonować dotychczasowe okręgowe Bady szkolne, 
a w ich  miejsce wstąpiły nowe Rady dla każdego 
p o w ia tu  politycznego z osobna; tylko Rady szkolne 
dla okręgów miejskich Lwów i Kraków pozostały 
nadal w obecnym składzie. Od 1. lipca br. jest 
44 okręgów inspektorskich w naszym kraju, z któ
rych 1% obejmuje po jednym  tylko powiecie, a to : 
Sokal, Kamionka, Brody, Złoczów, Tarnopol, Ro
hatyn, Drohobycz, Stryj, Zydaczów i Lwów, oraz 
m iasta Lwów i Kraków, posiadają osobnego nspe- 
ktora szkolnegt , jako organ nadsoru szkolnego, 
a  reszta 22 okręgów inspektorskich obejmuje po 
dw a powiaty.

W  22 tych okręgach zatem każdy inspektor 
okręgowj będzie organem  nadzoru szkolnego dla 
dwóch powiatów politycznych, a tem samem zosta
wać będzie w styczności z dwiema oktęgowemi 
odtąd raczej już powiatowemi radami szkolnemi. 
Ażeby każda z tych rad mogła zbierać się, jak to 
nowa ustawa przepisuje, przynt jmniej raz w m ie
siąc na obrady zwyczajne przy udziale inspektorów,

• poleciła krajowa rada szkolna przewodniczącym, 
aby porozumieli się i sobą celem oznaczenia na
przód stałych terminów posiedzeń.

* Kilka ważniejszych budowli wodnych rozpo
cznie się w najbliższym czasie na koszt skarbu pań
stwa, mianowicie na Dunajcu pod Niecieczą i 
Przybysławicami kosztem 10,781 zł. i pod Pasieką 
otfinowską kosztem 29.920 złr., a na Dniestrze pod 
Jezupolem kosztem 23.245 złr.

* Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza do
niesienie, że r y c h ł y  z j a z d  c e s a r z a  W i l 
h e l m  a II.  z c e s a r z e m  a u s t r j  a c k i m nie 
ulega żadnej wątpliwości. Okoliczność; że cesarz 
niemiecki zjedzie się w p i e r w  z carem, uza
sadnia doniesienie owo etykietą dworską z powodu 
bliskiego pokrewieństwa obu monarchów.

. * Dwaj deputowani do lUrly państwa z lew i
cy pp A d a m e t z ,  i dr. Roser, pierwszy z kurji 
wiejskiej- N eunerkirchen-W ien.N eustadt \ Niższej 
Gustrji, d rug’ z okręgu Trąutenau-Bohm . W erners- 

dorf: w Czechach — składali temi dniami w obli

czu wyborców sprawozdanie ze swoich czynności 
parlam entarnych. Obaj otrzymali wota ufności. 
Rzecz prosta, że każdy z nich. a zwłaszcza Roser, 
nie szczędził surowej krytyki dla obecnego rządu. 
P otrąca;ąc pomiędzy inuemi o znany wniosek szol- 
ny ks. L i e c h t e n s t e i n u ,  wyraził sio dr. Roser, 
że przyjęcie tegoż byłoby w oczach Europy naj
wyższą kompromitacją dla austr. Rady państwa. 
Na wypadek takiego przyjęcia, wszyscy niemieccy 
posłowie woluomyślni wystąpiliby niezwłocznie z 
Bady państwa.

* W edług sL ie j Prćssc zamierza klub nie
miecki podnieść na najbliższej sesji Rady państwa 
następujące sprawy: uwolnienie takich drobnych 
przemysłowców, którzy jednego tylko mają pomo
cnika, od podatku zarobkowego; uwolnienie wnr- 
slatów i sklepów przemysłowych od podatku domo
wego; uwolnienie od podatków: stowarzyszeń ma
gazynowych, składów surowego materjału 1 towa
rzystw kredytowych dla drobnych m ajstrów ; prze
mysłowe sądy rozjemcze ; rozszerzenie postępowania 
drobiazgowego na spory sądowe przy pretensjach 
z wyż 100 zł.; usunięcie zasady, że sądy uwzglę- 
duiają po większej części tylko dłużnika ; związki 
drobnych majstrów dla liwerunków państw ow ych; 
ustawa przeciw fałszerstwu towarów; opodatkowa
nie składów wędrow nych; domokrążców'; podnie 
sienie i rozszerzenie szkół przemysłowych ; powo
ływanie majstra we wszystkich kwestjach jego sa
mego dotyczących do rady przemysłowej.

* Ostatnie wiadomości z W iednia potwierdzają 
niedawne doniesienie, podług którego sejm czeski 
otwarty być ma w pierwszej połowie września. 
Otwarcie nastąpi w dniu 6. tego miesiąca. Koła 
polityczne tamtejsze żywią przekonanie, że sesja 
tegoroczna będzie z wielu względów dla dziejów 
kraju doniosła. Ważnem byłoby mianowicie, gdyby 
się sprawdziło, o czem zapewniano, że m ar
szałek kraju ks. Jerzy Lobkowic odnowi przed 
otwarciem sejmu nieuwieńczone w roku zeszłym 
pomyślnym rezultatem rokowania z przedstawicie
lami niemieckiej ludności kraju. Wątpliwem jest 
jednak, czy rokc wania te i tym razem doprowadzą 
do celu. Niemcy nie zdają się być i w tym jeszcze 
roku skłonni do ustępstw i zdaje się, że także roku 
bież. nie przyjmą udziału w obradach s*-jmu. 
Donoszą dalej z W iednia, że właśnie w czasie, 
kiedy sejm zostanie otwarty, przybędzie do Piska 
na ćwiczenia wojskowe, a potem zawita do Pragi 
cesarz i król, który sierpień spędzi w Gasteiu. 
Posiedzenia sejmu czeskiego trwać będą do połowy 
października, 20. tegoż miesiąca otwartym zostanie 
parlament.

* W e W iedniu kolportowano temi dniami po
głoskę, która następnie przeszła do krakowskiej 
Now. Ref. w postacie już ..autentycznej wiadomo
ści “ jej wiedeńskiego korespondenta, że mianowicie 
ces. Franciszek Józef ma się zjechać tego roku z 
ces. W ilhelmem w G a s t e i n i e.

* Noica Reforma otrzymuje od swego kore
spondenta z W iednia list następujący:

„Dowiaduję się z bardzo dobrego źródła, że 
hr. Kalnoky udaje się w połowie lipea w towa 
rzystwie dwóch wyższych urzędników ministerstwa 
spraw zagranicznych do Friedrichsruhe w celu 
prowadzenia rokowań z ks. Bismarkiem o wzm oc
nienie austro - niemieckiego sojuszu, który jako 
istniejący po wszystkie czasy, ma być przez u- 
chwałę konstytucyjnych reprezeutacjj oV udwóch 
cesarstw osobną ustawą poręczonym. A ustro-W ę- 
gry zgadzają się na wzmocnienie sojuszu przez do
datkowe postanowienia, względnie przez unję cło- 
w ą; . N iuncy  atoli obstają przy takiem wzmocnie
niu sojuszu w drodze ustawodawczej przez wcie
lenie go w konstytucje obudwóch państw, że przez 
to byłby faktycznie wznowionym status quo ante 
r. 1860 , czyli że Austro W ęgry przystąpiłyby do 
Rzeszy niemieckiej z pewną równorzędnością w 
kierownictwie Rzeszy, któraby przybrała nazwę 
niemiecko-austrjaekiej Rzeszy : „deutsch-usterreichi- 
schcr B u n d u. Rząd tej Rzeszy (deutsch-usterreichi- 
scher Bundestag) miałby swą siedzibę w Lipsku 
lub Frankfurcie, gdzie też, albo względnie raz w 
B erlinie, laz w W iedniu obradowałby sejm Rze
szy niemiecko - austriack ie j, zaś rząd niemiecko- 
państwowy (deutsche-Reichsregierung) i parlament 
niemieckiegu cesarstwa (deutscher Reichstag) po 
zostałby bez zmiany w Berlinie iak dotychczas".

Gdyby informacja ta okazała się dokładną, 
yów czas byłaby ona dobrą ilustracją naszego dzi
siejszego artykułu wstępnego,^ w którym sprawie 
tej kilka poświęcamy —  pytań.

* Z Petersburga donoszą, że synod wydal 
rozporządzenie, iż wszystkie pisma ewangielickie, 
wychodzące w Rydze w języku łacińskim , estoń
skim i rosyjskim mają być poddawane pod cen
zurę prawosławnego konsystorza dla badania, czy 
są zgodne z zasadami ewangielickiego ko
ścioła !

Kurator dorpackiego okręgu naukowego Ka- 
pustin zarządził zamknięcie wszystkich prywatnych 
szkół ni m ieckich w Dorpacie, motywując swe 
zlecenia tem, że one „oddalają się od zadania 
przepisanego statutem, który głos', iż szkoły mają 
rozszerzać zapatrywanie rządu pod względem 
oświaty".

* Z Berlina donoszą: Sygnaturą obecnego po
łożenia jest wielostronne potw, rdzenie dokonywu- 
jącego się z b l i ż e n i a  N i e m i e c  d o  R o s j i .  
Do Kreuz-Ztg. piszą z Petersburga : Z najbliższe
go otoczenia cara transpiruje wiadomość, że k 
B i s n r L  o w i powiodło się nakłonić rosyjską 
politykę do zaniechania projektów aljansowych z 
Francją, i wkrótce już przejdą do wiadomości ogó
łu dalsze dowody szczególnie dobrych s to su n k i  w 
obecnych pomiędzy obu tem i mocarstwami. Je-
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dnjm  z tych dowoJów jest również fakt, że n a 
wet w sferach kompetentnych uważają z j a z d  
W i l h e l m a  TL z A l e k s a n d r e m  III. jako 
rzecz pewną i wkrótce nastąpić mającą, jakkolwiek 
co do czasu i miejsca tego zjazdu panuje jeszcze 
łatwo pojęta rezerwa. Miiuo t;> dość trafnein wy
daje się przypuszczenie, że spotkanie się tych dwu 
monarchów nastąpi około 14. b. r a , w jednym 
z niemieckich portów bałtyckich. O Kopenhadze 
lub Szczecinie uie ma mowy, tak samo wątpią o 
podróży ces. W ilhelma do Petersburga. W iado
mość podana przez Pol. Nachr., że ks. B i  s m a r k  
nie będzie braf udziału w tym zjeździe, nie jest 
półurzędową i potrzebuje jesreze potwierdzenia Co 
do zjazdu cesarza niemieckiego z monarchami Au- 
strji i W łoch i co do jego wizyty w Monachjum, 
nie powzięto jeszcze w Beilinie żadnej decyzji.

* Berlińskie pisma konserwatywne ogłaszają 
adres do P  u 11 k a m e r a , w którym pomijając 
pobudki iego ustąpienia wyrażone jest z tego p o 
wodu ubolewanie konserwatystów i zupełne ich 
uznanie dla jego „działalności pa tr jo tycznej."

* W dziennikach berlińskich czytamy, że p e 
wna część członków Koła polskiego na sejmie 
pruskim przy obradach nad adresem do cesarza 
pragnęła złożyć do protokółu sejmowego odpowie
dnie smutnemu naszemu położeniu oświadczenie. 
Większość wszakże Koła polskiego nie zgodziła się 
na to. Tymczasem Duńczyk Lassen powołując się. na 
§. 68 regulam inu sejmu, żądał przejęcia do steno
graficznych zapisków następujących motywów swe
go głosowania:

„Zasady, według których duńska ludność w 
północnym Szlezwigu jest rządzoną i według któ
rych w obec niej postępują, tak dalece nie odpo
wiadają swego czasu dauym przyrzeczeniom i obie
tnicom, iż uważam za niezbędne, aby w uchwala
nym adresie o tamtejszych stosunkach koniecznie 
wspomnieć. W projekcie do adresu zadość się te 
mu nie stało. Ze względu zatem ua nasz regula
min i smutne stosunki, w jakich prace nasze od
bywamy, daleka jest odemnie myśl starania się 
o zm ianę, adresu, ograniczam się jedynie na po
wstrzymaniu się od głosowania."

Zdaniem naszem, Koło polskie powinno było 
również tak samo postąpić, ile, że stosunki u nas 
jeszcze daleko smutniejsze, niż w północnym Szlez
wigu, choć przysługują nam nierównie ważniejsze 
prawa niż Duńczykom.

Zaznaczyć to, nie byłoby żadnem drażnieniem, 
ale stwierdzeniem rzeczywistego stanu rzeczy.

Żałujemy zatem —  pisze Dzień. Pczn. — że 
Koło polskie przez odpowiednie oświadczenie nie 
stwierdziło tego stanu rzeczy i nie dało wyrazu 
temu, że ulegamy pod wielu a wielu względami 
prawom wyjątkowym, co przecież nie mówiąc ju t  
o innych podstawacn, nie powinno w państwie kon- 
stytueyjnem mieć miejsca.

(Telegramy z innych pism .)
W i e d e ń  30. czerwca, Corrcspondance de 

IP s t  wnioskuje z argum entów  Nordd. Mig. Ztg. 
wymierzonych" przeciw Kwtjęrowi ■warszawskiemu, 
że w sferach kanclerskich panuje silne rozgory
czenie przeciw dworowi angielskiem u za popar
cie daw ane M ackenzi’em« i że dlatego w mowie 
tronowej cesarza W ilhelm a do parlam entu  rze
szy, nie było wzmianki o A nglj' (Kur), warsz.)

W i e d e ń  30 czerwca. Dowiaduję się z w ia
rygodnego dyplom atycznego źródła, że w poło
wie lipca uda się h r. Kalnoky w tow arzystw ie 
dwóch sekretarzy do F ried richsruhe. (K urj. Godz.)

W e d e b  30. czerwca. Między W ęgram i a 
Galicją zaprowadzone zostanie nowe połączenie 
dróg żelaznych, a mianowicie końcowa stacja 
w ęgierskiej drogi północno-w schodm oj otrzym a 
przedłużenie do Stanisław ow a (K urj. Godz.).

B e r l i n  30. czerwca. Hr. S t  o 1 b e r  g został 
na własne żądanie uwolniony od urzędu ministra 
królewskiego domu, a na jego miejsce został m ia
nowany v. W e  d e l ( ;  prezydent rządowy. (W . A . Z .)

B e r i '  n 30. czerwca. Pomiędzy cesarzem 
W ilhelmem II. a ks. Bismarkiem, przyszło z po
wodu mowy tronowej zagajającej sejm pruski do 
naprężenia stosunków, wskutek czego kanclerz n ie 
miecki zażądać miał trzymiesięcznego urlopu z za
miarem udauia się do F riedrichsruhe, a następnie 
do Kissingen. Autorem mowy tronowej do sejmu 
pruskiego jest m inister sprawiedliwości Friedberg, 
żarliwy wielbiciel cesar/a Fryderyka C L  Bruljon 
mowy co do głównych jej ustępów podany cesa
rzowi przez Friedberga, zyskał bez namysłu na 
tyohmiastową aprobatę, a na -‘ego podstawie wy
pracował mowę sam cesarz. Bismark, któremu 
W ilhelm jej udzielił w odpisie, otwarcie był p rze
ciwnym „dalszemu ciągowi rządów cesarza F ryde
ryka III . tchnących obcym liberalizm em ", ale sta
nowczość młodego cesarza położyła kres opozycji 
kanclerskiej. Ja  w tutejszych dworskich kołach 
opowiadają, miał cesarz powiedzieć kanclerzow i: 

:rzy  wszelkiem uwielbieniu jakie czuję mości 
książę, dla waszej osoby, nie ścierpię, ażeby kto
kolwiek stanął pomiędzy mną a nieodżałowanej 
pamięci ojcem moim i stargał węzły synowskiego 
pietyzmu dla tego szlachetnego męczennika na 
tronie,. W polityce zewnętrznej biorę sobie za wzór 
mego dziada, który zupełnie polegał na doświad
czonej radzie w. ks. mości, co do polityki zaś we
wnętrznej, będzie mi przyświecał przykład mojego 
ojca." W obec tak objawionej roli młodego ce sa 
rza wziął kanclerz trzymiesięczny urlop, w ciągu 
ktćrego jed n ak  odwiedzi go w F riedrichsruhe hr. 
Kalnoky, zaś w Kissingen Crispi. (Kurj. Codz.)

B e r l i n  1. lipca. Prawie już w odnośnych 
sferach postanowiono, że cesarz W ilhelm uda się 
drogą morską w odwidziny do ;ara. (W . A . Ztg.)

P a r y ż  J , lipca. Kwestja powrotu ks. d:Au- 
male do i kraju nie jest jeszcze stanowczo zała
twiona. (W . AUg. Ztg.)

B e l g r a d  1. lipca. Ogólną uwagę zwróciła 
okoliczność, że król na objad dany na cześć jene
ra ła  hr. Schlielfen, wysłannika cesarza W ilhelma, 
zaprosił również przywódców opozycji jak Risticza, 
Gruieza, W uicza i wielu innych . (W . AUg. Ztg.)

R z y m  1. lipca Papież przygotowuje bulę za- 
twlerdzaiąeą wprawdzie przywileje zakonu m altań
skiego, reorganizującą jednak ten zakon w sposób 
dzisiejszym stosunkom odpowiedni. Obowiązkiem 
zakonu będzie między innem ' wykup niewolników 
w Afryce. (W iener Allg. Ztg.).

N o w y  J o r k  30. czerwca. Wszystkie w za
chodniej części stanów istniejące huty żelazne za
przestały roboty, gdyż robotnicy nie chcieli się 
zgodzie na podaną im przez właścicieli warstatów 
stopę zapłaty. W  skutek tego tn e i  zarobek oko- 
sto tysięcy robotników. (W . A . Ztg.).

P e t e r s b u r g  29. czerwca. Ober pro
kurator św. synodu wyjechał za granicę. (A j. 
pótn.).

M o s k w a  29. czerwca. Wczoraj zakończyły 
się narady pierwszego zjazdu przedstawicieli dróg 
żelaznych. Opracowane postanowienia o jednostaj
nej taryfie przewozowej zboża, przedstawiane będą 
do decyzji rady dróg żelaznych w ministerstwie. 
(A j. póln.).

K o s t r o n a  a 28. czerwca. Nadzwyczajne ze 
branie gubernjalne postanowiło stara ; się o wy
jednanie decyzji rządu w sprawie projektu drogi 
żelaznej z Kostromy do W iatki. (A j. pótn.).

S z a n g a y 28. czerwca. W  Korei ruch re 
wolucyjny przyjmuje poważne rozmiary. ' Statki 
cudzoziemskie, w tej liczbie rosy jsk ie , wysadziły 
w Sale załogi, które mają bronić konsulatów cu
dzoziemskich Panuje przypuszczenie, że rewolucję 
wywołały Chiny. (Aj.  pótn.).

P a r y ż  2. lipca. Przy ściślejszym wyborze w 
Chareute został wybrany 37.514 głosami kandydat 
stronnictwa konserwatywnego Gillibert, Keiller 
(oportunisLa) otrzymał 26.634 głosów, Deroulóde 
11 691 głosów.

W departam encie Loire otrzym ał kandydat 
radykalny Lacroix 21 868 głosów, oportunista 
Deichtal 20.526 głosów, kandydat konserwatywny 
Dumas 24.010 głosów. W -skutek 'ego będzie po
trzebny wybór ściślejszy.

Dzienniki zaznaczają, że skład komisji budże
towej jest poważną porażką dla rządu i wyrażają 
zdanie, iż oportuniści popierani przez prawicę, 
sprowadzą prędzej lub później przesilenie mini- 
sterjalue. (G. L ) .

R z y r r  2. lipca. Na ogłoszony przez Nordd. 
AUg. Ztg. telegram m inistra Crispiego do amoa- 
sadora włoskiego w Berlinie hr. Delaunay’a, odpo
wiedział hr. H erbert Bism ark pismem, w którem 
podniósł, iż Niemcy dumni są z tego, że mogły 
oświadczyć głośno i publicznie, iż są przyjaciółmi 
W łoch. Tej też myśli chciał cesarz dać wyraz wr 
mowie tronowej. Jestem  szczęśliwy, tak kończy 
hr. Bismark, widząc z telegram u Crispiego, iż ce
sarz został zrozumianym. (G. L .)

Telegramy „Dziennika Poiskiego“.
Londyn 2. lipca. Pisma zazwyczaj dobrze po 

informowane donoszą, że niemiecka cesarzowa 
wdowa przepędzi z córkami jesień w Szkocji. M ał
żeństwo księżniczki W iktorii z księciem B attenbei- 
giem nastąpi natychm iast po ukończeniu żałoby. 
Akt śluOny dokonany zostanie w Anglji.

Berlin 2. lipca. Frankfurter Ztg. dowiaduje 
się, że cesarz zamierza we wrześniu odwiedzić 
dwór monachijski. Co do innych planowanych po 
dróży cesarza, mianowicie: odwidziny monarchów 
państw zaprzyjaźnionych, to wiadomości o nich nie 
należy jako pewne uważać. W iadomości te polegają 
bowiem, jak donosi Magde,mrgcr Ztg. dotąd wyłą
cznie na przypuszczeniach.

Berlin 2. liDca. W  kołach wojskowych 
oczekują wkrótce szeregu ważuych zmian w naj
wyższych urzędach wojskowych.

Audjencja, jaką w: piątek mieli u cesarza 
profesor B e r g m a n n  i G e r h a r d t  jest w 
związku z nastąpić mającą publikacją sprawozdania 
urzędowego o chorobie cesarza F r y d e r y k a .

Berlin 2. li jca. Nordd. Allg. Ztg. ogłasza 
telegram C r i s p i e g o  do D e l a u n a y . a  dzięku
jący za przyjacielskie o Włoszech wyrażenia cesa
rza W l h e i m a  w mowie tronowej.

Berlin 2 lipca. Koronacji cesarza W ilhelma 
królem pruskim odbędzie się 18. października w 
Królewcu. Jednakże ceremonja nie odbędzie się 
w sposób, jak donosiła National Ztg., że cesarz 
sam sobie włoży koronę na głowę, lecz praw do
podobnie za przykładem Fryderyka I. i W ilhel
ma I., cesarz każe najpierw siebie, a później ce- 
sarzowę koronować.

Berlin 2. lipca. Nieprawdziwe są wiadomości, 
podane przez niektóre dzienniki, że cesarz nada 
już teraz wielu osobistościom odznaczenia, tytuły 
i ordery. Jeżeli się w ogóle cesarz z podobnym 
zamiarem nosi, to nastąpi to dopiero po koronacji.

Paryż 2. lipca. Jakkolwiek rząd przez one- 
gdaiszy wybór komisji budżetowej znaczną poniósł 
klęsko, większość republikańska nie myśli wcale
wyciągać z tego konstytucyjnych konsekwencyj.
Oportuniści mogliby tylko w połączeniu z prawicą 
o b a li?gab ine t, ale unikają tego związku.

Paryż 2. lipca. Dzienniki donoszą, że w Ber
linie wykryto rzeczywiście sprzysiężenie przeciw 
cesarzowi i Bismarkowi. Świadczą o tem przedsię
wzięte środki ostrożności i dokonane aresztowania.

Socjaliści wypierają się udziału wt sprzysiężeniu i
twierdzą, że wszystko jest. wymysłem pism gadzi
nowych i walką przeciw I m  a la Puttkam m er.

Paryż 2. lipea P. ejtąina Orleanów jest bardzo 
zaniepokojona zamień, em ożenieniem się księcia 
Aumale z panią de Ohncliarap. Ks. Chartres zwo
łał nawet radę familijną, która umocowała hr. P a
ryża, aby na ożenienie to nie pozwolił. W pewnych 
kołach mniemają jednak, że ks. Aumale, rozkazu 
tego swej rodziny nie usłucha.

(O tem małżeństwie opowiadano sobie już dawno w 
Paryżu. Wedle jednych p. Olinchauip, j e s t - e o ik ą  n acze l
nika  stacji kolejowej, jes t  obecnie już  nie młoda, leez 
jeszcze przysto jną  i nadzwyczaj intc-ligc.fną,  a w' /.atukii 
Chanti l ly  zajmowała dość podrzędne s tanowisko przeło
żonej nad bie l izną  zamkową. W ciągu lat ,  um ia ła  ona 
opanować zupełnie  księcia, a mszcząc s 'ę  na jego  k re 
wnych, iż na małżeństwo z księciem nie chcieli  zezwolić, 
n ak ło n i ła  go na jp ierw  do darowania  tej prawdziw e ks ią 
żęcej posiadłości  paryskiej akademji umiejętności,  a n a 
stępn ie  doprowadziła  do tego, iż usunął  się od udzia łu w 
matactwach po lityezureh  rodziny Orleanów, z wielką jej 
na tu ra ln ie  szkodą, gdyż posiada ogromny majątek i w ie l 
kie wpływy.

Dzienniki m onarehis tyczne, zaprzecza ją  n a to m ias t  
wszystkiemu T w ierdzą  iż pani ta  pochodzi ze sta rego  
rodu  hrabiów de Cliuchamp, by ła  towarzyszką żony k s ię 
cia, a obecnie m ieszka i zarządza jed n ą  z ferm n a leżą 
cych do Chantil ly .  Na dowód, że tak  jes t  cytują, i i  ce
sarz austr jacki  za usługi wyświadczene przez nia rodzi
nie książąt do Salerne, zamianował j ą  w r. 1871 dam ą  
krzyża gwiaździs tego P rzy p isek  Redakcji .)

W iedeń 1. lipea. G ie łda  wieczorna. Kredyty  
3 1 J9 0 .

Wiedeń 2. lipca. Em isja przyjętych przez 
B ankverńn  losów serbskicn nastąpi dopiero w je 
sieni.

Wiedeń 2. lipca. Schónerer zawiadomił tu te j
szy sąd, że rozpocznie odsiadywanie karyjczteromie- 
sięcznegi więzienia, na które został zasądzony —  
dnia 1. września.

Budapeszt 2. lipca. Poseł hr. A p  p o n y  i skła
dał wczoraj przed wyborcami swymi w Tasbereny 
sprawozdanie z czynności poselskich. Zuacziią część 
przemówienia poświęcił on polityce zagranicznej, 
a w szczególności poruszył on sprawę wpływu ro 
syjskiego na W schodzie. Oświadczył on z szczegól
niejszym naciskiem, że naród węgierski nie dopu
ści m: mo życzenia niemieckiej prasy rządowej, aby 
wolność prawa ludów bałkańskich zostały przez 
Rosję pokrzywdzone. Rząd nasz związał się pod 
tym względem całkiem stanowczo, a odstąpienie 
od tego byłoby niemal — oszustwem

Londyn 2. lipca. Zjazd cara z W ilhelmem ma 
także na celu ustalenie dobrych stosunków między 
W iedniem a Petersburgiem  i to na podstawie roz
działu sfery działania i władzy na Wschodzie.

W i e d e ń  2. lipea .  Przy c iągn ien iu  węgierskich lo
sów Czerwonego k r z y ż «, pad ła  g łówna wygrana  na  serję 
7542 nr. 2.9.

Wiedeń 2. lipea. T a r g  ua  bydło :  Przypędzono  
4S11 wołów, z tego gal.  1663. Płacono od 49 do 56 za 
cetn, m etr .  wagi żywej.

W iedeń 2. lipca. G ie łda  zbożowa. Pszenica 
na  jes ień  7‘46, żyto na  jes ień  612 ,  owies na  jes ień  
5'7->, kukurud/.a  na s ie rp ień  6-65, na październik  6 45, 
nowa 5'71.

Przyjechali do Lwowa.
iiu.a 2. l ipca  1888 r 

H O T E L  ŻORZA. A Bcnis ławska, z W itebska, z 
hr. M ycieisk i ,  z Krakowa. II. hr.  Tarnowski,  ze Snia 
tynki. J .  A llar ,  z Kalnicy .  T .  W asilew ski,  z Sieukową, 
M, Zakrzewski,  z W ikturowa. M. Borkowski,  z I loro- 
denki. J .  Cathrc iu ,  z Kolouji.

H O T E L  FR A N C U SK I.  F. Madejewski, z Krakowa. 
E  ZifTer, z W  ednia.  C. Sehiiuberger,  z W iednia .  A. 
Kógler,  z W iednia.  L. Saas, z Zaleszczyk. B. W it t lm ,  
z Czerniowiec. S. Lipkowski, , z Podola ros. G. J a 
nuszkiewicz, z Siedlisk.

I lO T E G  E U R O P E J S K I .  I. Blicharski,  z Bohorod- 
czan. G. Bares,  z Krakowa. IIr.  A. Breza,  z Tarnowa.  
M. W ilczypolski ,  z Rosji.  N. L ange r ,  z S łobody rung. 
I. Zoffal, z Kołomyi. A. Zarzyc-m, z W arszawy. G. 
F r i t sck e ,  z W iednia.  S. Po lańsk i ,  z Rodnika.

H O T E L  L 4 N G A .  I. Mosiewicz, z Chodowa. M. 
Neuschlosz, z Iluda-Pesz u. F .  Stefczyk, z Czerniueho- 
wa. B. Feebner ,  z Czerniowiec. S. Bastl,  z Brodów. E. 
I le r tzka ,  z Przem yśla .

Wszech nauk lekarskich

D' EMIL LATEINEPV
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie deu tys tyk i  
w k lin ikach  dentystycznych w szechnicy w B erl in ie  założył 
wspólnie z ojcem swoim ate l ie r  dentystyczne p r z v  p l a c u  
M a r j a c k i m  1. 10. i ordynuje od łó  rano do 6 wieczór.

W szystkie  operacje  wykonuje na  żądan ie  bez bólu 
przez znieczulenie za pomocą cocainy i gazu rozwesela ją
cego (Lustgas). 2538

Sztuczne zęby przysposabia  na  złocie, kauczuku i t. p,

Podziękowanie.
Niniejszem składam  panu Augustowi Schumannowi,  

fabrykantowi m achin  we Lwowie, publiczne podziękowa
nie za sumienne i wzorowe urządzenie gorzelni w Try-  
buchnwcaoh powiat Buczacz, którą  wybudowano podług 
planów' przez N ieco  wykonanych, a posiadających  wielką 
wartość dla gorzelnic twa pod względem nadzwyczaj do
godnego rozkładu budynku i umiejętnego zastosowania 
do zamierzonego celu.

Go do apara tów  jakoteż  maszyny parowej wyrobu pa
na Augusta  Schumanna, to po odbytt  kampanii  p rzeko
na łem  się, że takowe pod każdym względem wykonane 

j s ą  wzorowo i funkcjonują ku zupełnemu memu zadowole
niu ; zarazem nadmieniam, że całe urządzenie dostarczył  
pan  A ugus t  Schumann na oznaczony te rm in  i po n a d 
zwyczaj um iarkowanych jach .

Trybuchowce 10. czerwca 1888.
Ignacy W adm eicz.

Powyższe poświadczenie w zup>łności potwierdzam 
ako właściciel  dóbr Trybuchowce. 2542

Kornel Horodysld.

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług  zegaru  lwowskiego.

041. Czerwca 1888,
Do Lwowa p rzychodzą:

Z  K rakow a . 4
Z Podw ołoezysk  
Z Podw ołoezysk  n* P odzam cze 
Z C ze rn io w iec  ,
Z Z w ard o n ia , C hy row a, Jstrvia, 

S tan is ław o w a  i H u sia ty n a  . 
2  ^ ’w a rd o n ia ? C hyrow a, S try ja  
Z C hyrow a, S tan isław ow a, 

S try jc ,U u 8ia ty n a  i Ł aw ocznege 
Z U ełzea [T om aszow a]

Lwowa odchodzą:
Do K rakow a
Do Zimnej W ody—Rndno
Do Podw ołoezysk
-Do P odw o łoezysk  Z P o d iu n  cza
Do C ze rn iow iec
D o S try ja , O hyrow a, Z agórza , 

Z w ard o n ia  i L aw oeznego  
Do S try ja , C hyrow a i Z w ardon ia  
Do S try ja , Z agó rza  i Ław ocznego  
D e B e łż c a  [T om aszow a] ,

P ociąg
posp .
w zgl.

k u r jo r .

P ociąg
osobo

w y

4 0 3
2*20

8 *  J -

2-28

411
4-22
920

Przyek. do Stanisławowa:
Ze L w o w a .......................................

Odęli, ze S tan is ławow a:
Do L w ow a . .

12 25

4 52

3*40
8-26

I 3 i

4*2 
4'01

10 35 8’io0*2 a

5*3 )

4*05

0*2 8 
3*IA 
2*38

C-40

P ociąg
m ięsza-

ny

7* 1 5  
V  7*Ou  

6*22 poa

7*20
*0

8*30?

P-62 
10 23 

9-50

*  1 .**35 
' IfO ń
S 1 0 * 0 8

7*49

4*08

5-05 1 2  4 1

C e n y  z b o ż a
z dnia 2. lipea 1888 r.

Bszeuica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
iizepAJł 
Lubin ka 
Kouioz ezer. 
Konicz. białe 
Koniez. szw.

Lwów Tarnopol

6 ‘15— b"lr, 6-------0‘6U 5‘70 -
40 4-75 4 15 -4 -5 5 > 8 0

Podwo- | Czer- 
łoczyska | niowce

TEATR HR. SKARBKA

1 ------5—
i  30 —4 85 
4-50 10 50 
i  50 - 5 ‘— 
.i 65 10 3 .1

3 90 - 4  85:3-75- 4 - 7 0  4-20 
3 7 5 - 4  45 3 5 0 - 4  25 3 30
5 50 10-— 0 ------ 9 75 4 40
4-SO -4-75 |4  50 —5-— 4 10 
9-50 10 50 9 50 10 40 9 3 0

24 - 3 5 - -  
20 - 3 0  -  
30 —36 —

O-.&u 6-30—7 —  
4 1 5 |4  50—4 80 

~ "  —5 30
- 4 - -  
-9 --  
-4-80 
10  2 .-

U W A G A : G odziny  oznaczone g rnbem l liczbam i, o znaczają  p o rf  
n o cn ą  od godziny  6 -te j w ieczór de 5*te j i m. 59 rano.

17 —36 -  28 33 — 1 8 -
30 - 3 6 - — j3 i-—36 
30 ■ 35. -  |28 - 35 - 1—■ -

Wszystko za 100 kilo aetto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 5 do 
— bez odbiorcy.

Okowita za lO.Oi 6 liter pret. loco Lwów złr. 24 
25-— .

Usposobienie  mdłe. Ceny więcoj nom inalne.

3 4 -

5 5 - -  

50 do

D z i i :

Szósty i przedostatni gościnny w ystęp

p. Bolesława Leszczyńskiego
artysty  teatru  wi-eikiego w W arszaw ie.

Poskromienie złośnicy
komedja 5. aktach W. Szekspira

J u t r o :

Syn puszczy
tragedja w 5. aktach Halmt*.

Ostatp występ p„ Bolesław a Leszczy ń-kiego,
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i DZI U W  m s m  z Ink 5. Lipc* 188P r'

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po 1*/, cen ta  od wyrazu.
I U
I ob j

O boF»*» m ł o ^ a  poszukuje przyzw oitego 
zajęcia  za kaucją. Z g łoszen i" pod M. 

300 do A d m in is trac ji „D zienn ika."

Panny uzdolnione w krawiec*
czyźnie znajdą s ta łe  um ieszczenie 

za dobrem  w ynagrodzeniem . A k ad e- 
m icka  5. Ju s ty n a  G oo.yńska. _________

Rutynow any kandydat adwoka
cki poszukuje posady. A dres : K an 

dy d a t Z. 40 w Rzeszow ie z pozostaw ie
n iem  na poczcie. 757

Osoba młoda, z dobrem  w ychow a
niem , poszukuje m iejsca  jak o  B O N A  

do dz ieci, k tó ra  może także ud z ie lać  p o 
czątków  języka  francusk iego  lub  n iem iec
k ie g o _____________________________________

D  ile ty wizytowe, zaproszen ia , dyplom y, 
JD p lan y , e ty k ie ty  kup ieck ie  i t. p. w y
konuje  po n isk ich  cenach  Z a k ła d  a rty - 
a tyczno-litograficzny  A nton iego  P rzy azlak a  
we Lw ow ie, p rzy  u lic y  K o p ern ik a  1. 9.

zdolniony nauczyciel domo
wy, z k ilk o le tn ią  p ra k ty k ą  w dom ach 

obyw atelsk ich , ukończony akadem ik , do
brze wychowany, poszukuje  odpowiedniego 
zajęcia  w zacnym  dom u obyw atelskim . 
Ł askaw e oferty  p o d : A. B. C. Rzeszów, 
poste restan te . 752

Mieszkania I sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

Lokal parterowy o 4 lub 3 poko
ja c h  fron tow ych  z k u ch n ią  od 15. lip ca . 

Sobieskiogo 34. 758

K A W Ę
w najlep szy ch  g a tu n k ach  rozsyłam y 
w 5eio k ilow ych w oreczkach franfee 
do każdej stac ji pocztow ej po n a s tę 
p u jących  najtańszych cenach:

z łr. ct.
Domingo d o b r a ............................8*20
Laguayra bardzo dobra  . . 9*20 
Portoriko bardzo do b ra  . . 10- — 
Portoriko g ru b o z ia rn is ta  . . 10-20
Ceyion p r z e d n i a ......................... 10-40
Ceylon g ru b o z ia rn is ta  . . . .  10-80 
Ceyion n a jsz lach e tn ie jsza  . . I I -—
Jawa z ł o t a ....................................... 10-80
k o b k a  praw dziw a a rab sk a  . . 10*80

polecają

Szkowrou i Wojcieclowsla
przed tem  2501

F. W . K r ó lik o w sk i
we Lwowie, plac Mariacki liczba 7.

rygmuutowska 17. I. piętro, 
I 5 pokot z kuchnią. 748

F)oszukuje się lokalu z 5—6 
i  większych lub 8 mniejszych 
Jasnych pokoi w SródmieScłu 
(nawot w oficynach) od 1 
lipea b. r. na drukarnię.

Zgłoszenia pod adrosom  
„D rukarn ia” w Administracji

Mam zaszczyt uw'adomit Szan. Piblicznoić,
że głów ny skład

PIW A M e t a g o
różnego gatunku, a m ianow icie :

P ilzneńskie  eksportow e. 
P ilzneński leżak 2559
Okocimskie m arcow e, 
Lw ow skie m arcow e z brow aru 

Lilienfelda,
P o rte r krajGwy, wyrobu Ja n a  

Gótza w Okocimie, i 
Bok okocimski, 

znajduje się u m nie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14.

Łaskaw e zam ów ienia na  prow incję 
uskuteczniam  natychm iast.

Z pow ażaniem

jS. Wie#er.
T elefon  nr. 149 do użytku Sz. P ub liczn o śc i.

Tylko 3 z łr .
n a jp ięk n ie jszy  i na jzm yśln  ajszy

na 642

podarek świąteczny
(P am ią tk a  po um arłych).

Portret? wielkości naturalnej,
podłng  każdej fo tografji. W p ła ta  1 z łr. 

Podobieństw o pod gw arancją. 
D o sta rcza  się  w przeciągu 1C dni. 

F o to g ra fja  n ie  psu je  się.

Prem iowany Zakład a r ty s ty c zn y

SIEGFRIED BODASCHER,
Wien, I I . G rosse P fa r rg a s se  6.

jyEarels
Lwów, R ynek lio zb a  9.

G Ł Ó W I S T  8 K £ A D  2511

FORTEPIAHdW, P U M  i 0R6AMI.
W y łączn e  zastępstw o B S s e n d o r f e r a  i 
H e i t z m a n a .  G w arancja  na  l a t  10. 
Sp rzedaż  także na  r a ty  m iesięczne po 15 z łr.

N ajw iększa  W ypożyczaln ia .

P ie rw sza  konces. Szkoła Muzyczna. 
N auka  g ry  na  fo rtep ian ie  w I I I .  o d d z ia 
łac h  od początków  do w ydoskonalan ia . 
N auka śp iew a solowego. P ro sp ek t w s .kole.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY
Pani S .  A .  A l l e n

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńczy. Odnawia ich żywotność, sile i 
dzielność porostu. Spędza łupież w- k rć k im  
czasie. Testto preparat niemaj^cy równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  ”  z d a n ie m
wielu osób, których włos siwy odzyskał' kolor 
naiuralny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włbsów.

Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 
Paryżu : w T.nndynie i w Nowym Torku.

S kład  we L w ew ie w ap tek ach  pp. K. 
M ikolaacha, B eisera , W e wiór ;iego i w 
głó riiyoh m agazynach p erfum . 557

uprzężą całkowite lnb częńct 
tychże, siodła, nzdy, gurty, oraz 
wszelkie roboty rym arskie i 

galanteryjne
poleca

Karol Fibich
Lwów, plac Bernardyński 1 .17

d la  ks. B ukow iny  kom isowy m. C zerniow ce 
K noinm are 1. 27.

Ł T s t  X O - t 3 7 -  

Maszyny i narzędzia rolnicze
najnowszej i najlepszej konstrukcji 

sprzedaje 2539

Leon Orlewicz
Lwów, ulica Sapiehy liczba 27,

M ajątek ziemski
w praemyskim obwodzie, między 
Balicami i Krysowicami położony, 
w dobrej glebie i ł  duej m iejsco
wości położony, obszaru de 000 
morgów, z tych  300 o rn-go  pfodo- 
zmiant'. ?ąk 100, reszta  lasu mie
szanego, z dobremi budynkami 
ładnym ogrodem i 2ma sadam ', 
z wolnej ręki do sprzecania, oraz 
kami aića nowa 2-piętrowa obok 
ogrodu miejskiego do sprzedania.

Wiadomość bliższa w kancelaiji  
W go adwokata Komorowskiego we 
Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej 
liczba 22. 2558

M AGAZYN

TAPE T
A. KRZYSZT0F0WICZA

we Licowi ó plac Halicki liczba 2.
w Krakowie, Rynek l. 37. 

w Czerniowcach ul. Główna l. 17. 
P o le c a : N ajnow sze

Portiery. Firanki.
Dywany i dywaniki. 2495
Chodniki różnorodne.
Kapy na łóżka.
Nakrycia na stoły.
Kocyki i kołdry wełniane (litewskie) 
Paraw any I okramy japońskie.
Story, żaluzje i t. p.

SKŁAD KAWY A rtura Kośclckiego
pod g o d łem : 2504

we Lwowie, C horążczyzna 1. 22, o trzym ał 
w prost od producentów- z A m eryki p o łu 
dniowej świeży transport najlep
szej kawy i sp rzeda je  takow ą po cenie 
hartownej we Lw ow ie z łr. l '8 o ,  i na 

p row incji 4 %  k ilo  z łr. 9T5 ot.
O dbiorcom  n ad  50 k ilo  opust.

N iem am  w cale tych gatunków  kawy, k tóre  
drudzy pod nazw ą m ojego godła  og łasza ją

Słabość męzką
sku tk i szczególnie j t a j n y c h g r z e -  
c h ó w  m ł o d o ś c i ,  oraz innych  
n a d u ż y ć n i s z c z ą c y c h  z d r o 
wi e ,  j ak p e w n o  i t r w a l e  usu
nąć poucza j e d y n i e w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z f e c h -  
n i o n a j u ź k s i ą ź k a  ilustrow ana:

O
D ra  R e ta u a  

chrona własna
Cena w ydan ia  polskiego . . 1 z łr.

Cena w ydania niem ieckiego . 2 z łr .

T y siące  znalaz ło  w n ir . 
n i e  i w y c h  c i e r n i e , ,  
ciem  k u rac ji w k s ią  « .
nej, z u p e ł n ą * w ą  \
Z a  u adasłan iem  ira iŁ o  
otrzym a się k s ią ż h 1 -  , . r c i
franco  p; ez M a raz  . ’ f>, 
ctw a R . F . B ierey  ju> o <. i r
1 1 ,g s -M  a g  a z i n  e . :
m ark t 34) (w N iem czech, . ..o l

Jj i l  °l- 
U i U Aj/'

i as k .»

Dla ch łopczyków
a r t^  zostauie z dniem  15. w rześn ia  r. 

na  wzór zag ran iczn y

I. konces. prywatna szkoła ludowa
obejm ująca 4  k lasy  i kurs przygo

towawczy do szkół średn ich . 
B liższych szczegółów  program u nauki 

i w arunków  p rzy jęcia  u d z ie la  podpisany  
w łaśc ic ie l i k ierow nik  Z ak ładu

2488 Prof. Leopold Wajgiel
przy  u licy  P iek arsk ie j 1. 7.

Puszki
do transportowania mleka
herm etyczni* zam ykane (F leisch- 
m ana) od 1— 30 litrów  objętości

poleca n a jtan ie j 2554

Antoni Halski
Handel żelazny 

we Lwowie, plac Marjacki liczba 9.
Cenniki u a  żądanie franco.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
p o siad a  jeszcze n ie  w ielką ilość egzem 

p la rz y

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1— 22)
i sp rzeda je  takow e po cenie zniżonej 
w kwocie 30 z łr. w. a. “ i aw et za sp ła tą  

r a t a m i  p o  3  t i r .  m ie s ię c z n ie .
Osoby, k tó reby  sobie życzy ły  nabyć to 

dzieło, raczą  zg łosić  sic  doi p rezesa  lw ow 
skiego Tow. ośw iaty ludow ej d ra  A leks. 
H irseh b erg a  (w B ib lio tece  O ssolińskich).

P rem jow ane na w ystaw ach 
św ia to w y ch : w Londynie 
1867, w Paryżu  1867, w Wie- 
dr. i8. 3 , w Paryżu 1878.m

Fortepiany na raty
dla  W ied n ia  i d la  p row incji koncertowe, 
salonowe I k ró tk ie  ja k  rów nież pianina 
z fab ry k i n a  cały  św ia t zuanej firmy eks
portow ej G ottfr. Cram er, Willi. M ayer we 
Wiedniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. F o rte p ia n y  innych  firm 280—350 zł. 
C lw oier- V e rsc h le is s  u .  Ł e i h - ^ n s t a l t  
v. A .  T h ie r f e ld e r , H i e n , F U .

B u r g g a s s e  71 . 655

San tos żó łta  p o sp o lita  . . 
Domingo b lada  „ . .

orto rlko  zielonaw a dobra

AWĘ
w doborow ych g a tu n k a ch , 
polecam  n a jta n ie j, i rozsełam  
f r a n  k o  w w oreczkach 

5 k ilow ych. 2513
. z ł .  8- 
. z ł. 8-40 
. zł. 9-

Kuba z ie lona dobra  . . . . . .  z ł. 9 -60
Laguayra z ie lona  bardzo  dobfa  . 10*—
Ceylon p lan tacy jna  dobra  . . . .  zł. 10'40
Ceyion p in tacy jn a  g rn b o z ia r r is ta  zł. 1 0 8 0  
Coylon p lan tac. perłow a „ zł. 10*80 
Jaw a z ło taw a arom atyczna  . . . z ł .  10"
Moka arab sk a  s i l n a ..........................z ł. *0 ■>
S t. Jago z ie lona n a jp rzed n ie jsza  z ł. 11*20

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku pod 1. 42.

HANDEL
■

1

\

Jana Riedla
W E LW O W IE

W

poleca n ą jtan ie j w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po z łr. 1-60, 2, 2*25, 2'50 i 3. 

K o s z u l "  z jed n y  dwom a i trzem a 
guzikam i w przodzie  z łr . 2-50. 

Koszule z pikow em i przodam i, b ia łe  
i kolorowe z łr. 2*50 i 2-75. 

Koszule nocne po z łr .  1-75, 2, 
ozdobione n a  w zór u k ra ińsk ich  po 
z łr. 2-40, 2-60 i 3.

K A L E S O N Y
po z łr . 1, 1-20, 1-30, 1-65, 1-80. 

K O Ł N IE R Z E  tuzin  po zł. 2-40 i 2*80.
[AJ K IE T Y  tu zin  po zł. 4 i  4*80. 

C H U S T K I p łócienne, tnz in  po z ł. 2'40.

KRAW ATY
w największym wyborze.
Z am ów ienia  z p row inc ji w ykonują 

się  n a js ta ran n ie j.

TOWARZYSTWO POWROŹRICZE X
SC

X
X

■ w  2 3 a d . 3 r m . n i e

S tow arzyszeń .3 zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subw en
cjonowane przez W ysoki W ydział krajow y we Lwowie

poleca swoje w yroby pow roźnicze: 2232

P ostronki do szli i chom ąt, lice, szle parc iane  i w skórę obszyte, 
naszeln ik i z łańcucham i, uździenice, krowiaki i wołowody, linew ki 
i paw ęźniki do wozów, liny  do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie
n ia  ciężaru, sznury  do bielizny, szpagat różnej grubości. G urty 
tapioerskie konopne i ju to t-e . H am aki (H angem athen), sieci 
różnego rodzaju d r  rybołów stw a i polowania, s ie ti  na  konie

(maski) od much.
N a szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 

chodniki szpagatowe n a  wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem wtzystkie tego lodzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50%  od skórzanych J #  
a wiele od nich silniejsze i g u i ty  do obijania wózków, trwalsze Q  
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.

Oprócz powyższych wyrabiam y w szystko co w zakres 
pow roźnictw a należy po cenach ja k  najum iarkow ańszych.

Cenniki n a  żądan ie  darm o i opłatn ie.
D y r e k t o r :

K s. Leon Pastor.

Sukno : Pernwlen, Doskin, Tyfl, liberyjne  
i d la straży ogniowych, jak o też  w szystkie 

g a tu n k i towarów modnych. 755 a

W zory na  okaz p rz esy ła ją  się  franco.

B ogate  kolekcje, doskonałe gatunki, 
bardzo tanio, dla  pp, kraw ców  n iefrankow ane.

Skład fabryczny „zum weissen Lam m “ w Bernie.

FRANCISZKA JOZEFA-
j l s g O l f j ! )

dz ia ła  już w m ałych daw kach rozw alniająco.

P ro feso r B iesi& decki w e  L w o w ie .
N ie sp raw ia  żadnych uciążliw ości

P rofeso r B am b erg er w e W iedn iu .
J e s t  sku teczn iejsza  od innych  wód gorzkich

P ro feso r L e id esd o rf w e  W ie d n iu .
FR A N C ISZ K A  JÓ Z E F A  W O D Y  G O R Z K IE J.

Dyrekcja wysyłki w Budapeszcie. 2274

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

1887. Sprawozdawca

O G Ł O S Z E N I E .

D nia 15. L ipca 1888 o godzinie 4. po południu odbędzie się w budynku 
szkt ły  m iejskiej w Komarnie dalszy ciąg  przerw anego

XVI. Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia
Towarzystwa Zaliczkowego

Stow arzyszenia zarejestrow anego z n ieogran iczoną poręką 

w K om arn ie
n a  które się panów do g łosow ania upraw nionych członków niniejszem

zaprasza.
Jako  leg itym acja  służyć będzie osobne zaproszenie.

Na porządku dziennym:
1. Spraw ozdanie D yrekcji z czynności za rok

p. H. W ąsowski.
2. Spraw ozdanie kc m isji rew izyjnej i w niosek udzielenia Dyrekcji abso*

lutorjum  za r. 1887. Spraw ozdaw ca p. K. A m bros-R echtenberg .
3. W niosek Rady nadzorczej, co do rozdziału  czystego zysku z roku

1887. Sprawozdawca p. M ichał Kos.
4. W ybór 9 c/łonków  do rady nadzorczej.
5. Z atw ierdzenie  w yioru  3 członków D yrekcji.
6. Z m iana statutu §. 50 ust. 2. i dodatek ust. 5., §. 59 lit. a i §. 60.
7. W nioski członków.

W  K om arnie, dn ia  19. Czerwca 1888. 2560

R ada  nadzorcza
T ow arzystw a Zaliczkowego w K om arnie, na powiat sądowy K om arzański 

S tow arzyszenia zarejestrow anego z n ieogran iczoną poręką.
P r e z e s : S e k r e ta r z :

A. K ow arzyk. K. A mbros-łzechtenberrf.

Główny slład  nafty salonowej i gospodarskiej.

fcaflCL=>
s a09OD
oo a
o=d

5 3oo=d

E i  D I T M A B  w e  L w o w i e
C. k. uprzyw. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca 2240

do ogrodów i kręg:eln.

Latanie, L aw , Lichtarze
jako też

L A T A R N I E
tlo  o ś w ie t la n ia  u lic .

RYSUSil Ł  ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.
W ysyłka za zaliczką.

e s :

02
iLO

1£ £

I Wyłączną sprzedaż R. Ditmara niewyMoKp pctrolcnm.

ST A C JA  K O L E I : 
M uszyna - K rynica

z K rakow a Sgodz. 
„ Lwowa 12 „
„ B uda-P esz tu  12 „

A P T E K A ,  
P o cz ta , T e le g ra f,

S ą d  » o w i a t o w y ,  
N O T A R JA T  

w m i e j 8 c u.

c. k. Zakład zdrojowo-k tpielowy.
N ader obfita alkalicacno - że la x is ta .“s iln a  „ s z c z a w a

Główniejsze ńrodkl lecznicze są
K ąp ie le  m ineralne , ogrzew ane m etodą Schw arza w budynku o 13 g a 

b inetach , kąp ie le  borowinowe w osobnym budynku o 27 g ab in e tach , kąp ie le  
gazowt przy głównym  zdroju , m etodyczne p ic ie  wód z licznych  źródeł 
m in era ln y ch  o różnym  sk ładzie  chem icznym . D oskonaia żęty ezarn ia  now a 
k e iirn ia , k ilk a  m leczarń , nowy wzorowy Z ak ład  g im nastyczny , p a rk  w ielki 
z w ygodnem i spaceram i.

Ku w y g o d zie  i ro z ry w o e  g o żc i s łu ż ą  p r z e s z ło  I.IOO 
p okoi, z eaZkowitem um eblow aniem , w przew ażnej części z piecam i, liczne  
re s tau rac je , cuk iern ie , te a tr  p rzez cały  sezon, czytelius g aze t, dw ie w y jo - 
iy cz a ln ii k siążek , tygodn ik  kąp ie low y „K iy n -ca" , fo rtep jan y , o rk ies tra  zd ro 
jow a, fo tograf, liczne i lóżnorodne sk lepy , m odn iark i, różn i rękodzieln icy .

W dom u „pod  Z am biom " s a  do w y n a jęc ia  pokoje  
ty lk o  na p r z e c ią g  2 4  god zin .

P o łą c z e n ie  b ezp o śre d n ie  k o leją  tr a n sw e r sa ln ą  do s .ac ji 
M uszyna-K rynica .

W m aju, c z erw cu  i w r ześn iu  ceny pom ieszkali skarbow ych, 
jak o  też w szystk ich  ro d za i k ąp ieli o  */, n iż sz e .

Prócz  s ta le  p rzez  cały  sezon ordynującego  lek a rza  rządowego, 
D r. K opiła, p rak ty k u ją  7 lekarzy .

F rekw encja  ro czn a  w ynosi wyżej 4.000 osób. 2365

W  samym Zakładzie zna!duje się :

c. k. Zakład w odoleczniczy,
pod kierunkiem  speeja listj D ra E  b e r s  a.

Sezon otw arty od 15. m a j a  do 30.  w r z e ś n i a .

Na żądanie udziela w yjaśnień c. k. Z atząd  zdrojow y w K rynicy.

KANTOR W Y M I A N Y
c. k. uprzyw i 1. galic.

kupuje i  sprzedaje
w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y

pod w arunkam i najp rzystępn ie jszem i

5°|« L isty  hipoteczne,
Jako też

51« Premii
które w edług praw a % dn ia  1. Iipca 1868 (D z. P . P. 38 N r. 93) 
i najw yż. postan . z dnia 17. g ru d n ia  1871 r., -mogą być użyte do 
lokow ania kapitałów  funduszow ych pup ilarnych , kaucyj m ałżeń 

sk ich , Wojskowych, n a  kaucje służbowe i wadja

s ą  -w  t jr in  k a n to r z e  d.o iia^bjrcisi-
_  _ W szystkie polecenia z prow incji w ykonują się bezzw ło

cznie po kursie dziennym  bez doliczenia prow izji. 2281

fffiw m  f rtfałrtor oipowiMsMsy; J ć i f t f  Ł s i k e w n i e l i .

P A P I E R  R I G O L L O T  1
M uiturda w arkoszioh do Sjnapiimów 

rtnrjiTT r u n  u m u i  w paitźu 
Nłmhfimy w heiiym 4emu f  w ptdriiy.

WTMOgad podpiaWTl ALAMI 
należy kapa wad m iN •

Wiko 
PAAWDfIWT 

opatnowy podpi 
asm atramsntam 
CI1 RW0 ITH 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDKŁKACI.

W i Y u n i t -  
kich 

APTEKACH.
SKŁAD «LÓWXT:

"24, Atoboo liotoria, PARYŻ.

Od roku 1845 istniejąca, zaprotokołowana, na .>Iku wysta
wach premjowana

G - l a s e r - ,  S c ł i x i f t -
Litliografle- nni Masctiinen-Diamanten-Falirilf

von

Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady,
Hermann Rosenberg

tylko w moim dem u we Wiedniu, V., K o h lg asse  n r. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony sk ład ' dyaraetów  opraw nych i n ie- 
opraw nych każdej w ielkości szklarzom , odprzedaw com , p o siad a
czom hut, optykom , litografom , m echanikonij dalej dyamenty ma
szynowe, dla m aszynistów  do obracan ia  walców stalow ych, p ap ie 
row ych i porcelanow ych, oraz m arzyn k ra jący ch  okrąg ło  i owalnie, 
świderki dyamentowe itp . C enniki, oraz ry sn n k i wzorów na żą

dan ie  p rzesy ła  się franco. 659

W reszc ie  polecam  mój sk ład  b ry lan tów , rau tów  i kam ien i szlifow anych.

A .3 S T ID E II- .-A
nowo odkryty

fjj PROSZEK ZAMORSKI
LSj z ab ija : pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró- 
fAj wki, stonogi, mole, w ogóle w szelkie owady.

Praw dziw y i tanio  do n abycia :

w  Droguerji J. A Ń jJE LA
13 „zum schw arzen  H u n d ,“ H usgasse 13 

[ j |J  (13 D om inikanergasse 13, 11 K e tten g asse  11) w  P r a d z e .
fA l L W O W IE : Z ygm unt R ucker, ap tek arz  pod „Srebrnym  O rłem ,"
LHj P io tr  M ikolasch, pod „G w iazdą", Jó zo f H anke, A lojzy H ubner, D ro g u erja  ul

»  m

[fil

K aro la  L udw ika, Jaićób B e iser ap t.,
K rakow ska. B1AŁA "

fśó\V : S. B ursa  apt. 1k R A K O W : A nt. H aw ełka, E . rR ad le r ap t., S tockm ar apt.

K rakow ska. l i lA Ł A ^  K ruppa . B IE C Z  : W . E u sch  apt.B R O D Y  : L andes-

l.

P. G iilh o fe r ap t., K aro l B ayer, u liea  
■' — "  ap t.B R  ~ '  '

Z TA K : J a n  Z aniew ski 
L w o w a : A ntoni L ippus. 

Sidorow icz ap t. K.OS-

ITi

f i

I
i
A

[fi
)
f i.Yi

W . R edyk ap t., K enst. W iśniew ski ap t. i Leon R osner. Krzysztofowic-z handel 
rA l  m aterja łow . K R O SN O : J a n  Ł azarow iez. K U tR K Ó W : B. M isio łek  apt. Ta ' 
®  K U T Y : A leks. Z agajew ski apt. K O PY C Z Y Ń C E  : M aksym ^R eder a ^ N O W ?  ^
' a l  in.ja.vx; xiu. u au m an n , n.. n.auer, 13. n o iz g ru n n . a u w i  041;^ .: 1 . u ro ss -  
■ 1  b ard . S. L ich tm an n  N lE M IR Ó W : K . P rzed r/.y m irsk i ap t. P R Z E M Y Ś L  I  

A . F a liszew sk i. SOELAL: E ug . W ysoczańsk i ap t. S T A N IS Ł A W Ó W : A . b  ( 
A ] B e il ap tekarz . S I  R E M I A  ‘ 1 '0 :  A. P a lu ch  ap t. SUCHA * K. C zern ick i [A 
J ę  ap t. T A R N O P O L : F r .  Jam ro g iew icz  apt. E . F ra u tz . T A R N Ó W : M . A d ler I 

M ild n er. J .  S te isen b erg . W A D O W IC E  
Z Ł O C Z Ó W : Jó z e f Godl. Ż Y W IE C  M. i

Z rudami „Dziennika Polskiego*, pod zarządem J a n a  M i t t i g


